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Sam orządy i sport
Jedną z  nielicznych prawd, nie podlegających 

żadnej dyskusji, jest fakt, że sport nie będzie 
mógł się rozwijać bez opieki samorządów. R ząd  
może dać tylko ramy ustawowe, sam działać nie 
może, Wszak jego rola W czynnem życiu spo- 
łecznem sprowadza się do pojęcia administracji. 
Zapewne, że jest to bardzo wiele, jednak ani 
ustawa jako taka, ani administracja ani nawet 
poczynania, wychodzące poza te ramy, nie zdo­
łają nigdy postawić sprawy wychowania f iz y c z ­
nego w Polsce na tej Wyżynie, na jakiej ona stać 
powinna. Do tego potrzeba świadomego i celo­
wego współdziałania trzech czynników: rządu, 
samorządu i społeczeństwa

M usimy przyznać, że rząd nasz rozumie zna­
czenie sportu, rozumie je  coraz szerzej i głębiej. 
M am y tego dowody liczne w programowej mowie 
b. prezydenta ministrów Witosa, okólniku M ini­
stra Spraw Wewnętrznych, pracy Ministerstw  
Spraw Wojskowych, Spraw Zagranicznych, Oświa­
ty i b. Ministra Zdrowia. Praca ta, oczywiście, 
była mniej czy więcej owocną, zależnie od po­
siadanych zasobów pieniężnych czy budżetu- 
Rezultatem je j jest katedra wychowania fiz y c z ­
nego przy uniwersytecie poznańskjm, wyższa cen­
tralna szkoła wojskowa gimnastyki i sportów, liczne 
nowe boiska wojskowo-cywilne, kursy dla instruk­
torów, subwencje, ulgi, ułatwienia i t. d. i t. d. 
Reasumując wyniki tej pracy dziś po pięciu la­
tach niepodległego bytu państwowego nie możemy 
zgodzić się z temi niepoczylalnemi okrzykami, 
że rząd nic nie zrobił. Owszem, rząd polski zro­
bił wiele, a biorąc pod uwagę falęt, że był to 
okres budowy wewnętrznej państwa, możemy po­
wiedzieć śmiało, że zrobił nadspodziewanie wiele.

Drugim końcem łańcucha, którego środkowem 
ogniwem ma być polska gmina samorządowa, jest 
społeczeństwo. O niem również możemy wyrażać 
się tylko z  najwyższem uznaniem. W iemy do­
brze, że przed Wojną światową sporty rozwijały 
się w Małopolsce, wegetowały w Wielkopolsce, 
były tłumione W b. Królestwie Kongresowem, 
a nie istniały wcale na kresach Wschodnich.

A  dziś?
Dziś z dumą patrzymy na rezultat pracy 

tego społeczeństwa, składającego się przeważnie 
z  młodzieży. Ow gromadny, samozachowawczy 
pęd do boisk, gier, sportów i zabaw - pęd za ­

ludnia jący nie ty lko parki i w ygony, ale nawet  
uliczne zau łk i ,  gdzie m alcy  kopią zw itek  gałga-  
nów  —  da się porównać ty lko  do potężnego spon­
tanicznego Wybuchu żyw io łu .  T w orzą  się kluby,  
organizują się za w o d y  i powstaje Wykwit osta teczny  
tej pracy  —  polska organizacja sportowa. Pisaliś­
m y  j u ż  o tern kiedyś, że  istnieje szereg bez im ien­
nych n ieznanych  twórców. Oni to s tw orzy li  gmach  
ogromny, kióry powinien teraz rosnąć i krzepnąć.

R zą d  i społeczeństwo - a samorząd? Cóż 
robią nasze rady miejskie i magistraty? W szakże  
na całym świecie one przedewszystkiem dbają
0 zdrowie i tężyznę ludności. Ojcowie miasta po­
winni bezpośrednio opiekować się ludnością. W ie­
my, ie  są W trudnem położeniu. Znam y tę nie­
ustanną procesję miejskich delegacyj od Ministra 
Spraw Wewnętrznych do Ministra Skarbu po 
pożyczką — ale jednak--- C zyż to nie wstyd, 
że, gdy na całym kulturalnym świecie istnieją 
boiska, budowane przez gminy — u nas jest to 
rzecz nieznana. W e Francji budują się departa­
mentalne stadjony —  a my na palcach możemy 
policzyć te miasta, które wydzierżawiają tereny 
pod boiska- Dodajmy do tego takie fa k ty , jak 
brak boiska w Lublinie, sławetny 50 prc. poda­
tek od widowisk, w Bielsku i t. d-, a dojdziemy 
do przekonania, że z  nielicznemi Wyjątkami roz­
wój sportu rozbije się o mur kamiennej obojęt­
ności samorządu. Z  ołówkiem W ręku można 
obliczyć, że budowa reprezentacyjnego boiska 
W Warszawie jest znakomitym interesem — lecz 
temi obliczeniami nie interesuje się Rada M iej­
ska. W  ten sposób to ogniwo, które powinno spa­
jać pracę społeczeństwa i rządu nie istnieje, two­
rzy się sztuczne pomosty, które muszą zawodzić.

Uważamy, że to jest ten teren, który sport 
polski musi zdobyć. Uważamy, że czas, by miej­
scowości klimatyczne miały boiska Uważamy, 
że twierdze „walki" ze sportem, czy obojętności 
dla niego, R ady Miejskie muszą ustąpić ze za ­
jętych stanowisk■ Jest to nasze niesłychanie 
wdzięczne pole do pracy dla naszych związków
1 zarządów klubowych. Gdy cel swój osięgną, 
gdy powstanie Koło przyjaciół w każdej Radzie 
Miejskiej, a referat sportowo-budowlany W każdym  
Magistracie, wtenczas staniemy się pod tym Wzglę­
dem Europą. Dzisiaj jesteśm y nią tylko W naszych 
pragnieniach, jutro musimy to udowodnić budową.

—  2  —
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G r u p a  z w y c i ę z k i c h  z a w o d n i k ó w

Psychologiczne podstawy zaprawy sportowej

Bardzo dobra prana. P orusza  ciekawy tem at, 
mająey doniosłe znaczenie praktyczne. Autor ujm uje 
kw estje dość subtelne w sposób p rosty , zgodny jed ­
nak z nauką. Język nieco monotonny, ale praw i­
dłowy. Rzecz nadaje się do w ydania książkowego. 
W tej formie będzie b. pożyteczna dla św iata  spo r­
towego.

W. OSMOLSKT.

I. Wstęp.
D ziw nie m ało  uw agi zw raca ją  autorzy 

sportow i w szystk ich  dziedzin  sportu  n a  stronę 
d uchow ą sportow ca, na  p racę  psychiczną, 
k tó rą  m a do w ype łn ien ia  każdy , zajm ujący 
się czynnie sportem ,

S zczegółow o opisuje się w szelk ie  tajniki 
sportow ego  ruchu i w ysiłku m ięśni, po m ija­
jąc zupełn ie , lub  zbyw ając  pó łsłów kam i za ­
sadn iczą  rzecz — pod łoże  psychologiczne, na 
k tórem  rozw ija się zap raw a  (trening).

W  rezu ltacie  tego  odnosi się w rażen ie , 
że człow iek w  sporcie w y stęp u je  ty lko jako  
p o tężn a  m aszyna m ięśniow a, że dość w y d o ­
skonalić odpow iedn io  sw ą m usk u la tu rę  i p łu ­
ca, aby  być w zorem  sportow ca.

Z ap o m in a  się zu p e łn ie  o tern, że sp o r­
tow iec jes t p rzedew szystk iem  człow iekiem , 
że k ażdy  jego  ruch  jes t w ynik iem  zespo łu  
p racy  psychicznej i m ięśniow ej, że św iad o ­
m ego ruchu  b ez pob u d k i psychicznej niem a.

N a sk u tek  tego  pom ija się w  po d ręczn i­
kach  p raw ie  zupełn ie  zag ad n ien ie  w oli d u ­
chow ej w alki sportow ca z w rodzonem  len i­
stw em  ciała , tren in g  zm ysłu sp o strzeg aw ­
czego i szybkiej orjen tacji i w iele, w iele 
innych.

W  ten  sposób podręczn ik i te s tanow ią 
w łaściw ie op racow an ia  jednej tylko strony  
tren ingu  sportow ego , m ianow icie jego strony

fizycznej i bynajm niej nie m ogą dać  U go 
ca ło k sz ta łtu  n iezb ęd n y ch  ad , jak ie  pow i­
n ien  przysw oić sobie m łodzieniec, p rzy stę ­
pu jący  do ćw iczeń sportow ych.

P ilnie szukając  w tych  sze reg ach  p rz e ­
pisów  i artyku łów  praw  sportow ych, doszu­
k ać się cop raw da m ożem y pew nych p rz e ­
s łan ek  psychologicznych, lecz p o siad a ją  cne 
w szystk ie  je d n ą  zasad n iczą  w adę.

Są one m ianow icie p o d an e  jak o  uw agi, 
lub rad y  odosobnione, nie p o p arte  o b jaśn ie­
niem , nie w iążące się z ca łością  w yk ładu  
i d la teg o  nie m ają zupełn ie  siły p rzek o n y ­
w ającej dla czyta jącego .

T en  i ów au to r uw zględn ił kw estje  p sy ­
chologiczne, gdyż ich znaczen ie  zostało  stw ier­
dzone p rak ty k ą ; jed n ak  jak ie  w nioski m o; na 
z n ich w yprow adzić, nad  tern się n aogó ł nie 
zastan aw ia ją , gdyż ca ła  u w ag a jest skupiona 
na  p raw id łow ość s ta rtu  w b iegu, p ozycji 
w  boksie , system u w  p ływ aniu  i t. p. rzeczach.

Ż e b y  nie być gołosłow nym , przytoczę 
p rzyk ład . Istnieje w  lekkiej a tle tyce  p rze ­
pis: „trenuj z zegark iem  w rę k u “ .

P rzep is  ten  jes t b. w ażny , zupełn ie  p ra ­
w idłow y, lecz p o d an y  w  sposób, k tó ry  p rzed  
chw ilą op isyw ałem  zupełn ie  nie przem aw ia 
do p rz ek o n an ia  m łodych  sportow ców . D la ­
czego? — Jest to fak t odosobn iony  w sze ­
regu  innych  przepisów , gołosłow ny, sto jący  
w pozornej sprzeczności z celem  treningu. 
K ażdem u odrazu  na  m yśl przychodzi, że jest 
on n iepraw id łow y, gdyż celem  tren ingu  jest 
jak n a jlep szy  w ynik, k tóry  osiągnąć łatw iej, 
b ieg a jąc  w konkurencji, aniżeli bez niej, 
czego w ym aga w łaśn ie tren ing  z zegark iem .
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T y m cz asem  przepis ten, ośw ietlony w o d ­
pow iedn i sposób, po łączony z innemi w  ja ­
kąś całość odrazu  trafi do p rzekonan ia  czy­
ta jącego  i s tanie  się po d s taw ą  jego p rzy­
szłych poczy n ań  sportow ych.

W idzim y więc, że do tychczasow a l i te ra­
tura  sportow a jest m ocno jednostronna, i że 
n a  gw ałt  t rzeba  ją  uzupełn ić  poszukiw aniam i 
w  dziedzinie  psychologicznego tren ingu sp o r­
tow ego, k tóry  w raz z tren ingiem  mięśni oraz 
n erw ów  dop iero  m oże d ać  całokształt.

P raca  ta  bynajm niej nie na leży  do le k ­
kich choćby  z tego pow odu , iż do d y sp o ­
zycji m am y nieliczne tylko przesłanki, jakie  
o dnaleść  m ożem y  w  dotychczasow ych p o d ­
ręczn ikach .

A  je d n a k  t rzeba  zacząć p raco w ać  w  tym  
kierunku, gdyż w przeciw nym  razie spo r­
tow cy nasi, pozbaw ieni w sk azó w ek  z tego 
zak resu  treningu, b łąk ać  się ciągle będą ,  
mylić i szukać  napróżno, lub o dna jdyw ać  
sami p ew n e  w ytyczne z n iepo trzebnym  n a ­
k ła d e m  p racy  i ekspe rym en tu ,  co bynajmniej 
nie u łatw i im pracy sportowej.

K ażdy  z nas  wie, jak  psychika ściśle 
zw iązana  jest z ruchami, jak  różnią się na- 
p rzyk ład  ruchy cz łow ieka p rzygnębionego, 
o spa łe  i leniwe, od żyw ych i s tanow czych 
ruchów  cz łow ieka spoko jnego  um ysłow o, od 
gw a łtow nych  ruchów  zd en erw ow anego .

K ażdy  z nas  wie, że człowiek, p od  w p ły ­
w em  silnego uczucia, zdolny jest w y k o ­
n ać  ta k ą  p racę  m ięśniow ą, k tóra przecho-

Nr. 7

dzi zak res  jego sił w stanie spokoju  u m y ­
słu.

W szystko to jest n am  znane  i z a s ta n a ­
w iać się n ad  tern nie trzeba. N ależy  tylko 
pójść dalej, zastosow ać te naczelne  za sad y  
do dziedziny sportu, w pa trzyć  się w  istotę 
ruchu sportowego, zanalizow ać te e k sp e ry ­
m en ta lne  fakty, o których już w spom niałem , 
po łączyć je w  całość, w yprow adzić  naczelne  
zasady, rządzące  p racą  psychologiczną spor­
tow ca i p o d ać  je jako wytyczne. Dalsza 
p raca  na leżeć  już będzie  do sportowca, k tóry 
powinien  um ieć myśleć, znać siebie i dos to ­
sow ać te  w skazów ki do swej indyw idual­
ności.

Nie jes tem  na tyle zarozumiały, iżbym 
przypuszczał, że zdolny b ę d ę  d ać  tutaj ja ­
kiś sys tem at psychologicznego treningu, ty ­
czącego się wszystkich sportów. Nie! — Chcę 
tylko w  tych no ta tkach  przedew szystk iem  
w sk azać  na  w a g ę  zagadn ien ia  (co p rzed  
chwilą po  części uczyniłem), w dalszym  zaś 
ciągu w skazać  w  krótkości na  najw ażnie jsze  
punk ty  psychologji sportow ca, odnoszące  się 
od w szystkich sportów, wreszcie pos ta ram  
się zdać  sp raw ę  z tych różnic psychologicz­
nych, jak ie  zachodzą  m iędzy  p ew n em i dzia­
łam i sportu.

W  tym  celu podzie lę  sport na  trzy dz ie­
dziny: 1) sporty  indyw idualne , 2) w ioś lar­
stwo, 3) sporty  zbiorow e i rozpatrzę  kolejno 
wymogi, jakie s taw ia sportowcowi u p raw ia ­
nie tych ćwiczeń. —- (c. d. n.) M . Raszce.

W acław  D e n h o ff-  Czarnocki

Na białym śniegu—czerwone
R a fa ło w i M alczew skiem u.

M ogę to tak że  n azw ać  historją o siedmiu 
czerw onych skoczkach. Jest tak  n iep raw d o ­
podobna ,  że nie uwierzycie w nią na- 
pew no, ale począ tek  m a  zupełn ie  zw yczaj­
ny. O rgan iza to rzy  skoków narciarskich za ­
mówili afisz u m alarza  imieniem Sylwester. 
Afisz ten. roz lepiony na  ulicach, za trzym y­
w a ł  uw ag ę  przechodniów  dziw acznem  u ję ­
ciem  tem atu . N a idealn ie  białe, zimowe tło 
górskich zboczy rzucono klasyczną, do lotu 
rozposta rtą  sy lw etkę  narciarza, u trzym aną 
w jednolicie czerw onym  kolorze.

T a  w łaśn ie  czerw oność sylwetki by ła  b a r ­
dzo krytycznie roz trząsana  w gada tl iw ym  
gronie kaw iarn ianych  narciarzy. Jak świat 
św ia tem  nie o g lądano  do tąd  n igdy  czerw o­
nych  „dressów " norweskich. Jeśli m iał to 
być refleks zachodzącego  słońca, to czemuż 
u d jab ła  śnieg na najwyższych n aw et szczy­
tach  jest tak  idealnie  biały.

Sylw ester  uchylił się od  w szelkich w y ­
jaśnień.
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Przyznaję, że p rzed  zaw odam i, p rzed  
ca łą  ta jem niczą i tragiczną historją, którą 
chcę opow iedzieć, bardzo  m ało  in te re so w a­
łem  się ja łow em i sporam i o afisz. T e raz  d o ­
piero  czerw oność sylw estrow ego skoczka n a ­
b ra ła  d la  m nie isto tnego znaczenia.

K onkurs o d b y w a ł się w ciasnej, w ysoko  
z trzech stron zam knię te j  dolinie. N a za- 
chodn iem  zboczu po ras ta ł  las. W  tym  w łaś ­
nie lesie w ycię ty  był pros topad ły ,  dość wąski 
płaj, i po  jego sp ad k u  zsuw ały  się równe, 
w y g łask an e  pochylnie odskoczni. Na sam ym  
dole, miejsce za trzym yw ania  się skoczków, 
o tacza ła  w ielk im  pros tokątem  d rew n ian a  bar- 
jera  z jedynym  tylko w y jazdem  naw prost. 
Z a  tą bar je rą  czarny, ruchliwy w ieniec p rze ­
m arznię tego , ale pe łnego  emocji tłumu.

W pośrodku  płaju, tuż obok  stopnia, z k tó ­
rego  odbija  się i w ylatu je  w powietrze sko ­
czek dwie trybuny  p e łn e  kolorow o z n a ­
czonych organizatorów, sędziów i prasy.

Jeszcze wyżej n iewielki pom ost, z k tó ­
rego zaczyna  się rozbieg  skoku. T u ta j  już 
tylko s ta rte r  i zaw odnicy  w yrusza jący  w  k o ­
lejności num erów .

Śnieg tego  dnia był w yją tkow o trudny.
W yślizgana, ostra szreń d aw a ła  nartom
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Czy wysłać naszych szermierzy 
na Igrzyska Olimpijskie?

Coraz bardziej zbliża się czas, w którym trzeba 
i należy postaw ić pytanie: w ysłać  czy nie w ysłać  
naszych szerm ierzy do Francji, ażeby reprezentowali 
barwy polskie na planszy św iatow ej i gdzie mogliby 
zetknąć się z szerm ierzam i innych narodowości. Przy 
rozważaniu takiego zagadnienia narzucają się na­
stępne głów ne pytania:

1) Jak daleko postąpił rozwój tej ga łęzi sportu?
2) W jakim  stopniu jesteśm y przygotow ani do 

do w ystąpienia na arenie św iatowej?
Gruntowne i sum ienne a przytem zupełnie szczere 

rozważanie tych zagadnień, dadzą nam najpew niej­
szą odpowiedź na w stępne pytanie.

To, cośm y po okupantach odziedziczyli w tej ga­
łęzi sportu są to jedynie bardzo słabe resztk i i wprost 
nik ły  narybek, tak że w łaściw ie sport ten pow staje 
dopiero bardzo pomału z n iczego.

Biorąc zabory w edług alfabetu, w idzim y, że Austrja  
pozostaw iła nam w tej dziedzinie stosunkow o naj­
w ięcej, bo 3-ch fechm istrzów  zawodowych (jeden  
z nich już nie żyje) i trzech oficerów w w yższych  
już n iestety  szarżach, którzy odebrali gruntowne 
w yszkolenie na kursie i uzyskali dyplomy w tej ga­
łęzi sportu.

Wyrobił się tam jednak zastęp szerm ierzy, któ­
ry coprawda nie otrzym ał specjalnego w yszkolenia  
na kursie, ale zato przez pilne uczęszczanie do klu­
bów i na kom plety szerm iercze posiadł w bardzo do­
brym stopniu tę sztukę.

Sport ten w byłej A ustrji sta ł dość w ysoko  
i m iał tradycje jeszcze z przeszłego stulecia, gdzie 
w ostatnim  dziesiątku lat przyjęto szkołę w łoską — 
wpływ Barbasettiego. Byłem  w łaśnie w tym  czasie 
w szkole kadeckiej w Łobzowie, gdzie ćwiczono z na-

mi do roku 1906 szkołę francuską, od .tego zaś czasu 
przeszliśm y na szkołę w łoską. Długich lat pracy 
i ćw iczenia trzeba było, aby w jedynym  ośrodku ja­
kim był kurs szerm ierczy w W .-Neustadt, w yszkolić 
dostateczną ilość szerm ierzy - instruktorów tak ofi­
cerów, jak  i podoficerów. Rezultaty jednak były w i­
doczne, kiedy już w pierwszym  dziesiątku tego stu­
lecia sport szerm ierczy n iety lko  uprawiany je s t  
w kołach w ojskow ych, w klubach garnizonow ych, 
ale we Lwowie i Krakowie pow stają dwa ośrodki 
w których sport ten zapuścił korzenie w sferach  
i tow arzystw ach cyw ilnych. I tam rozw ijają i ćw i­
czą się talenty poza sferam i wojskow ości, które w tym  
kierunku osiągnęły  wcale poważne wyniki.

Tak jak  w szędzie wojna przerywa w szystko i ca­
łe życie klubowe i trening ustaje. Z chw ilą odrodze­
n ia Ojczyzny rozprasza się garstka starych szerm ie­
rzy po całem  terytorjum młodej Polski i tylko z tru­
dem, nakładem  w ielkiej pracy, starań i kosztów za­
czyna na ruinach rozkw itać nowe życie szerm iercze.

W Niemczech szerm ierka jako sport sta ła  aż do 
ostatnich lat przed wybuchem wojny bardzo nisko. 
Uprawiana była  bardzo intensyw nie w korporacjach 
uniw ersyteckich specjalną szkołą niem iecką, a koń­
cow ego rezultatu szukała w mensurze, przy której zu ­
pełnie nieszkodliw ie kiereszowano sobie twarze i g ło ­
wy. Dopiero w pierw szych latach tego stu lecia  za­
czyna szczególnie pomiędzy wojskow ym i budzić się 
zrozumienie intensyw niejszego rozwoju tego sportu. 
W prowincjonalnych m iastach niem ieckich grasow a­
ło kilku włochów, którzy jednak  nie potrafili prze­
konać ciężkich powolnych niem ców do ruchliwej, 
wym agającej temperamentu szkoły w łoskiej. Dopie­
ro roku 1908 zostaje do Berlina zaangażow any fecht- 
mistrz austrjacki, narodowości chorwackiej Neralić. 
Ten, przy silnem  poparciu kół dworskich i zaintere­
sowaniu się gwardji, zdołał przeforsować i pchnąć 
ten sport na lepsze tory. Mimo inform owania się 
nie zdołałem skonstatow ać, aby ten  wpływ rozciąg­
nął się już na zabór pruski, tak że ani w Poznań­
skim ani na Pomorzu nie pozostało nic po zaborcach.

S  T A  D J O N

od sam ej już góry szalony pęd ,  w yrzucający  
n iep raw d o p o d o b n ie  daleko . Przy  w y lą d o ­
waniu  n a  pochylni n ies łychanie  trudno było 
chwycić i zachow ać  rów now agę. Najlepsi 
naw et skoczkow ie skracali do połowy, albo 
więcej, d ługość rozbiegu, byleby, chociaż 
bliższe, ale  pew nie jsze  uzyskać skoki. N ie­
liczni śmiałkowie, zaczynający  z sam ego 
mostku wylatywali,  jak  olbrzymie pociski 
katapulty , już w pow ietrzu  najczęściej od 
nadm iernego  p ęd u  tracili rów now agę i pada li  
z p rzykrym  ch rzęstem  nart, zesuw ając  się za ­
raz na  sam  dół, jak czarne p rze trącone  kraby.

Skurcz lęku i sensacji podchodz ił  t łu m o ­
wi pod  gardło. N iek tórego  ze skoczków 
zniesiono n a  bok  do p łóc iennego  namiotu. 
W bite  na  dole w śnieg k ikuty  po łam anych  
nart wyraziście po d k re ś la ły  trudność  w a ­
runków.

S am a istota skoków  narciarskich m a  w  so­
bie coś nac iągającego  nerw y  p o n ad  zw ykłą  
miarę. T eg o  zaś dnia ryzykow ność w spó łza­
w odnictw a i na tychm ias t  w yczuw alne prze- 
e lek tryzow anie  a tm osfery  d o prow adza ły  
wszystkich obecnych  do s tanu  rzadko  w id y ­
w anego  na  zaw odach  naprężenia .  S łoneczny 
dzień zd aw ał się drżeć cały, a b iałe  kłębia-

ste chmurki, n isko  czep ia jące  się n ad  lasem  
pe łne  były niepokoju-

W te d y  to w ydarzy ła  się ow a rzecz nie- 
w iarogodna, da jąca  począ tek  dalszym  fan­
tas tycznym  w ypadkom .

Z a w o d y  właśnie się skończyły  przy  w y ­
nikach  miernych. Ż a d e n  ze skoczków  nie 
p róbow ał n aw et zw ykłych poza  konkursem  
prób  pocieszenia, a s ta rte r  zeszed ł  już ze 
sw ego stanowiska.

I w ted y  się stało. Jed n a  to z b iałych, w e ł ­
n iastych chm urek  przysłoniła m ostek  i p o czą­
tek  rozbiegu. Z  tej białej w e łny  od sam ej gó­
ry w y p a d ł  skoczek  i w  najw yższym  pędzie, 
lekko  i pew nie  leciał ku stopniowi. T uż  p ra ­
wie za nim ze zwojów chm ury  p o m k n ą ł  drugi.

D ech  wszystkim w piersiach ugrzązł.
P ierw szy da leko  m iał jeszcze do stopnia, 

k iedy  u k aza ł  się trzeci. W  ten  sposób, niby 
kule repetjerow ej broni wylecia ło  ich s ied ­
miu, raczej siedmioro, gdyż w yraźnie rozpo­
znaliśmy śród nich je d n ą  kobietę.

N a tak im  szalonym  śniegu, skacząc tuż 
jed en  za drugim  — czego nie było  do tąd  
od stworzenia św iata  — musieli się pozab i­
jać. T ak ,  ale... w szyscy ubrani byli w  jaskra- 
w o-czerw one -dressy!" (c. d. n.)
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W zaborze rosyjskim  m iała i ma W arszawa 
jeszcze  sw ego pioniera szerm ierki, który w swej sa- 
Ji w yszkolił całe zastępy szerm ierzy i którzy potem  
służąc w annji mogli jednakże tylko w najw iększych  
centrach ten sport uprawi ć. i tak w Petersburgu, 
Moskwie, może jeszcze Kijowie były zdaje się tylko  
w kołach gw ardyjskioh nieliczne kluby szerm iercze, 
w których uprawiano szerm ierkę jako sport. W woj­
skach linjow ych zadawalano się prym ityw ną nauką 
szerm ierki, pobieraną dodatkowo na kursach strze­
leckich, tak że zabór rosyjski nie zostaw ił nam tak 
licznych zastępów szerm ierzy, jakby to w stosunku  
do jego  liczebności wym agać można. Przeciwnie ty l­
ko bardzo nieliczni szerm ierze przeszli stam tąd do 
armji polskiej. W ynika z tego, że tak jak we w szyst­
kich sportach, dostarczyła Małopolska i w tej gałęzi 
najliczniejszych członków.

'i początkiem pow stania Państw a naszego, na­
stąp ił natychm iast burzliwy okres wojen o odzyska­
nie i utrzymanie n iepodległości, który trwał w bar­
dzo ciężkich warunkach do l92o r. Ani wojsko ani 
społeczeństw o cyw ilne nie miało w tym czasie wol­
nych chw il i s ił na organizowanie sportów. Trzeba 
było czekać na dogodniejszą chwilę. Już 1921 r. za­
czyna ta mysi k iełkow ać i w dawnych ośrodkach  
tego sportu w Warszawie, Lwowie i Krakowie za­
czyna odradzać się szerm ierka. W Poznaniu przy 
szkole gim nastyki i sportów otw ierają się specjalne 
kursy szerm ierki do których sprowadza się fechinis- 
trza z zagranicy, w Krakowie AZS angażuje najlep­
szego z polskich fechm istrzów, we Lwowie podejmu­
je  pracę przedwojenną też jeden  ze starej gwardji, 
a w W arszawie działa dalej nestor polskiego sportu 
szerm ierczego, (d. n.) H. B.

SPRAWNOSC NARCIARSKA F1NNOW
(Ciąg dalszy).

Doroczne zawody narciarskie, urządzane przez 
Szuckor w sezonie zim owym , sk ładają się zasadni­
czo z dwuch części, a mianowicie:

1) Zawody o pierw szeństwo w Szuckorze.
2) Zawody kw alifikacyjne dla otrzym ania od­

znaki „sprawności narciarskiej" III, I I  i I  klasy.
Zawody o pierw szeństwo, czyli w edług naszej 

nom enklatury o „mistrzostwo" Szuckoru, urządzane 
są w celach propagandowych co rok w innej okolicy  
kraju. Organizację zawodów porucza zw ykle Sztab  
Główny Szuckoru, jednej z m iejscow ych organizacji, 
zachowując dla siebie tylko nadzór i kontrolę.

Program rzeczonych zawodów składa się z na­
stępujących biegów:

1. Bieg drużyn, okręgowych na przestrzeni 20  km.
Drużyna 12 ludzi: Startują w szyscy razem, lub kolejno  
drużynami. Wrazie n iesprzyjających, dla startu dru­
żynami, warunków, sędzia głów ny może zarządzić 
start pojedyńczo.

Zwycięża drużyna, której 9-ciu ludzi osiągnęło  
najm niejszy wymiar czasu.

3. Bieg orjentacyjny między drużynami oddz. (naj­
mniejsza jednostka organizacyjna Szuckoru) polega 
na tem, że drużyny po 3 — o ludzi otrzym ują kartę 
nieznanej sobie m iejscow ości, na której oznaczone 
je s t  m iejsce startu i m ety. Z w ycięża drużyna, która 
najprędzej i bez uszkodzeń sprzętu narciarskiego  
dotrze do m iejsca przeznaczenia.

Przestrzeń od startu do m ety w ynosi w locie 
ptaka 15—20 km.

4. Bieg indywidualny na przestrzeni 20 kin. od­
bywa się podczas biegu drużynowego okręgami na 
warunkach przytoczonych w p 2.

Za najlepszy indyw idualny w ynik przyznaje się 
ty tu ł „mistrza" Szuckoru.

2. Bieg drużyn okręgowych na przestrzeni ii—8 km 
ze strzelaniem  do tarczy, ustaw ionej w nieznanym  te­
renie i na nieokreśloną odległość.

Drużyna składa się z 5-ciu ludzi. Strzelanie od­
bywa się  w dwuch serjach po 5 w ystrzałów  każda.

Zw ycięstw o przyznaje się drużynie, której 3 lu­
dzi osiągnęło  najw iększą liczbę punktów.

Obliczanie punktów odbywa się w edług następu­
jącej formuły:

3 A X
a +   r —  -  2 A

przyczem:
A =  najlepszem u w ynikow i osiągniętem u w strze­

laniu;
X =  najkrótszemu czasow i osiągniętem u w bie­

gu (w dziesiętnych  sekundy); 
a =  w ynikow i w strzelaniu osiągniętem u przez 

zawodn.;
x =  czas osiągn ięty  przez zawodnika (w dzies. 

sekund),

F iń s k i  „ S z u c k o r z y s t a "  w 
f o r m i e  z i m o w y m

Oprócz tego w program zawodów wchodzą biegi:
1) indyw idualny ze strzelaniem  do oznaczonego 

z góry celu.
2) taki sam bieg dla „old bojs" — m ężczyzn po­

wyżej 35 lat wieku.
Nagrody rozdawane przez Sztab Szuckoru za 

zw ycięstw o w zawodach są to: puhary, posążki 
i t. p. cenne przedmioty.

System  nagradzania nosi prawie w yłącznie cha­
rakter nagród wędrownych.

Drużyna lub pojedyńczy zawodnik, chcąc utrzy­
mać w swojem  posiadaniu zdobytą nagrodę zmu­
szony je s t  trzyrazy , niejednokrotnie naw et pod rząd, 
ubiegać się o je j zdobycie, zaczym stanie się jego  
własnością.

Tak ułożony program zawodów, zarówno jak  F iń s k i  „ S z u c k o r z y s t a "  w uni-  
i przytoczony wyżej sposób nagradzania zawodni- f o r m i a  z i m o w y m
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kuw, zmusza, oczyw iście każdego „szuckorzystę" do 
sum iennego treningu i to nie tylko w przeciągu jed ­
nego sezonu, a przez cały szereg zim. I tu w łaśnie  
oprócz w ytrw ałości m ięśniow ej—wyrabia się jeszcze  
w ytrw ałość charakteru i ten upór zaw zięty w biegu 
jak i cechuje fińskich zawodników.

Ale to jeszcze  nie w szystko!
Szuekor fiński posiada w swoim  programie nar­

ciarskim  jeszcze jeden  sposób, przy pomocy którego 
nietylko zapełnia szeregi sw oich drużyn narciarskich  
coraz nowcmi siłam i, lecz potrafi już wyszkolone 
kadry narciarzy utrzym ać we w łaściw ej formie przez 
szereg zim i lat.

Tym sposobem są zawody kw alifikacyjne na nar­
ciarza III, II i I klasy.

(d. c. n.) H. K .

III Międzynarodowe Zawody Narciarskie w Krynicy
III  M i ę d z y n a r o d o w e  Z a w o d y  N a r c i a r s k i e  z a p o ­

w ie d z i a n e  p i e r w o t n i e  j a k  d o t y c h c z a s  b y w a ł o  w  Z a k o ­
p a n e m ,  o d b ę d ą  się  p o  raz  p i e r w s z y  w  b. r. w  B e s k i ­
d z ie  —  w  K ry n ic y .

P r z e n i e s i e n i e  z a w o d ó w  t y c h  m a  z a s a d n i c z e  i b a r ­
d zo  d o n i o s ł e  z n a c z e n i e ,  d l a  d a l s z e g o  r o z w o j u  n a r c i a r ­
s tw a  u n a s  w  k ra ju .

W p r a w d z i e  K a r p a ty  z k i l k o m a  m ie j s c o w o ś c ia m i ,  
n a d a j ą c e m i  s ię  j a k o  p u n k t y  w y j ś c i a  d l a  w y c i e c z e k  z i ­
m o w y c h ,  j a k  W o r o c h t a ,  Ł a w r o s z c z ,  S ł a w s k o  i in n e  
o b j ę ł y  ju ż  s w o ją  d z i a ł a l n o ś c i ą  t o w a r z y s t w a  n a r c i a r s k i e  
lw o w s k ie ,  d a j ą c  im  n a l e ż n ą  o p i e k ę  i p o c z ą t k o w e  o ż y ­
w ie n ie  t u r y s ty c z n e  z im o w e .  B e s k id  Ś lą s k i  j e s t  p o d  
W z g lę d e m  n a r c i a r s k i m  ś w ie t n i e  z o r g a n i z o w a n y ,  d z ię k i  
b a r d z o  o w o c n e j  d z i a ł a ln o ś c i  „ B e s k i d e n r e r e i n  u"  a t a k ż e  
S e k c j i  N a r c i a r s k i e j  B e s k id u  C i e s z y ń s k ie g o ;  Ż y w i e c  p o ­
s i a d a  ju ż  n o w o z a w i ą z a n e  T o w .  n a r c i a r s k i e ,  a  Z a k o p a ­
n e  j e s t  w  z im ie  p r z e l u d n i o n e .  J e d y n i e  ś r o d k o w a  c z ę ś ć  
P o d k a r p a c i a  z p u n k t e m  c e n t r a l n y m  K r y n ic ą  i n a jb l i ż -  
s z e m  w i ę k s z e m  o ś r o d k i e m  l u d z k ie m  —  N o w y m  i S t a ­
ry m  S ą c z e m  le ż y  d o t y c h c z a s  p o d  w z g l ę d e m  ru c h u  n a r ­
c i a r s k i e g o  o m a l ,  że  o d ł o g i e m ,  p o m i m o ,  że  p o s i a d a  
n i e s ły c h a n e  b o g a c t w o  t e r e n ó w  w y b i tn i e  n a r c i a r s k i c h  
o raz  d o s k o n a ł e  o ś n i e ż e n ie .

J e s z c z e  w  r o k u  1909 s k i e r o w a ł o  w  t e  s t r o n y  s w o ją  
d z i a ł a l n o ś ć  T a t rz .  T o w .  N a rc ia r z y ,  o r g a n iz u ją c  w  N.-  
S ą c z u  k u rs  p o d  k i e r o w n i c t w e m  D - ra  W . G o e t l a ,  p o ­
tem  o ż y w ia ł  t e n  r u c h  z N. S ą c z u  p :  B ą c z k o w s k i  w raz  
z k i lku  t o w a r z y s z a m i ,  o s t a tn io  j e d n a k  ru c h  t e n  z a m a r ł  
i d ł u g o  ju ż  n ie  d o c h o d z i ł y  n a s  z t y c h  s t r o n  ż a d n e  p o ­
z y ty w n e  w i a d o m o ś c i  o p r z e d s i ę w z i ę c i a c h  n a r c i a r s k i c h  
w  w ię k s z y m  sty lu .

I n ic ja ty w a  P o ls k .  Z w i ą z k u  N a r c i a r s k i e g o  je s t ,  j a k  
w id z im y  n i e z w y k le  w s k a z a n ą  i w y s o c e  c e n n ą .  Z a  r o z ­
w o j e m  K ry n ic y ,  k tó r a  m a  w s z e lk i e  s z a n s e  z a m i e n i e n i a  
się w  p i e r w s z o k l a s o w y  o ś r o d e k  s p o r t ó w  z im o w y c h ,  
n a le ż y  się  s p o d z i e w a ć  o ż y w ie n ia  ru c h u  tu ry s ty c z n o -  
n a r c i a r s k i e g o  w  C ie s z y n ie ,  e w e n t .  w Ż e g i e s t o w i e  i w  P i w ­
n ic z n e j ,  k tó r a  j e s t  d o s k o n a ł y m  p u n k t e m  w y j ś c i a  d la  
ł a tw y c h ,  w d z i ę c z n y c h  w y c ie c z e k  n a r c i a r s k i c h .

111 m i ę d z y n a r o d o w e  z a w o d y  n a r c i a r s k i e  w K ry n ic y  
o b u d z ą  z a p e w n e  d r z e m i ą c y c h  n a r c i a r z y  N o w e g o  i S t a ­
r e g o  S ą c z a  i w s k a ż ą  im  d ro g i  w ł a ś c i w e  d la  z o r g a n i ­
z o w a n ia  n a r c i a r s t w a  n a  P o d k a r p a c i u  w  r e j o n i e  K ry ­
n ic y  — h e n  aż  ku  S z c z a w n ic y .  N a jb l i ż s z ą  c z y n n o ś c i ą  
w  ty m  w z g lę d z i e  b y ł o b y  z a w i ą z a n i e  to w a r z y s tw a ,  k tó r e  
z r z e s z o n e  w  P o l s k .  Z w .  N a rc .  d a ł o b y  w k r ó t c e  r e a l n e  
"Wyniki w  k i e r u n k u  o t w o r z e n i a  p o l s k i e m u  n a r c i a r s tw u  
n o w y c h  t e r e n ó w .

*

Z P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  N a r c i a r s k i e g o  k o m u n i k u j ą  
n a m ,  że  ze  w z g lę d u  n a  s z e r e g  t r u d n o ś c i  lo k a ln y c h ,  
w  s z c z e g ó ln o ś c i  k w a t e r u n k o w y c h  w  Z a k o p a n e m ,  M ię ­
d z y n a r o d o w e  Z a w o d y  N a r c i a r s k i e  w y z n a c z o n e  n a  d n ie  
16, 17 i 18 lu t e g o  r. b. o d b ę d ą  się  n i e  w  Z a k o p a n e m ,  
a w  K ry n ic y ;  d o s k o n a ł y  n a r c i a r s k i  t e r e n  k a r p a c k i  j e s t  
w  ro k u  b i e ż ą c y m  b o g a t o  o ś n i e ż o n y  i d a  z a t e m  m o ż ­
n o ś ć  s z e ro k ie g o  r o z w i n i ę c i a  z a m i e r z o n e g o  p r o g r a m u  
Z a w o d ó w .

S p e c j a ln i e  d l a  t e g o r o c z n y c h  Z a w o d ó w  z b u d o w a n ą  
* o s ta n ie  w  K ry n ic y  w ie lk a  s k o c z n ia  n a r c i a r s k a  k o n ­
k u rso w a .

M is t rz o s tw o  T a t r ,  w k o n k u r e n c j i  z a g r a n ic z n e j ,  n i e  
b ę d z i e  w  b i e ż ą c y m  r o k u  ro z g ry w a n e ,  a  z a w o d n i c y  z a ­

g ra n ic z n i  w e z m ą  u d z i a ł  j e d y n i e  w  b i e g u  z ł o ż o n y m ,  t. j. 
w  b i e g u  d ł u g i m  i w  s k o k a c h .

M is t r z o s tw o  P o l s k i  r o z e g r a n e  z o s t a n i e  r ó w n i e ż  t y l ­
ko  p r z e z  c z ł o n k ó w  P Z N ,  a  n ie  w  k o n k u r s i e  m i ę d z y ­
n a r o d o w y m .

D la  u c z e s t n i k ó w  Z a w o d ó w  i g o śc i  z a r e z e r w o w a ­
n y c h  z o s t a ł o  p r z e s z ło  2 0 0 0  p o k o i ,  k tó r e  z a i n t e r e s o w a ­
ni z a m a w i a ć  m o g ą  w  K o m is j i  S p o r t o w e j  d o  d n i a  1 0  
l u te g o ,  p r z y c z e m  p i e r w s z e ń s t w o  b ę d ę  m ie l i  z a w o d n i c y .  
Z a m ó w i e n i a  w in n y  b y ć  z g ł a s z a n e  p r z e z  T o w a r z y s t w a  
n a r c i a r s k i e ,  k t ó r e  p o n o s z ą  c a ł k o w i t ą  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  
z a  p o c z y n i o n e  p r z e z  s i e b ie  z a m ó w ie n ia .  P r z y  z a m ó ­
w ie n iu  n a le ż y  n a  r a c h u n e k  k o s z t ó w  p r z e s y ł a ć  p o  5 z łp .  
o d  o s o b y  z a  m i e j s c e  w  o d d z i e l n y m  p o k o j u ,  p o  1 z ł p .  
za  m ie j s c e  w  p o m i e s z c z e n i u  z b i o r o w e m ,  k o s z a r o w e m .

D z ię k i  s t a r a n i o m  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  P Z N  k i lk a  
f i rm  i o s ó b  p r y w a t n y c h  p r z y o b i e c a ł o  s z e r e g  n a g r ó d  
h o n o r o w y c h  d l a  z w y c ię z c ó w ,  w  s z c z e g ó ln o ś c i  zaś :  F i r ­
m a  G e r l a c h ,  p .  K o w a le w s k i  z R a d y  B a n k u  H a n d l o ­
w e g o ,  T -w o  K o m is p o l ,  f i rm a  G e b e t h n e r  i W olf ,  o ra z  
R e d a k c j a  „ P a n i “ . D a l s z e  z g ł o s z e n i a  n a g r ó d  h o n o r o ­
w y c h  n a p ł y w a j ą .

W o b e c  u s z c z u p l o n y c h  w a r u n k ó w  k o n k u r e n c j i  d la  
z a g r a n ic y ,  n ie  n a l e ż y  s ię  s p o d z i e w a ć  te g o  u d z ia łu  z j a ­
k im  l i c z y ł  s ię  w  b i e ż ą c y m  ro k u  Z a r z ą d  G ł ó w n y .

N a j w y b i t n i e j s z e  z n a c z e n i e  t e g o r o c z n y c h  Z a w o d ó w  
M ię d z y n a r o d o w y c h ,  p o l e g a  n a  f a k c i e  o tw a r c i a  n a r c i a r ­
s tw u  p o l s k i e m u  n o w y c h  ś w ie t n y c h  t e r e n ó w  n a r c i a r ­
s k ic h ,  k tó r e  t a k  p o d  w z g l ę d e m  u k s z t a ł to w a n i a  jak  
i ś n i e g u  p r z e w y ż s z a j ą  t e r e n y  t a t r z a ń s k i e .

*

P a t r o l  w o j s k o w y ,  u d a j ą c y  s ię  d o  C z e c h ,  w y j e c h a ł  
z K r a k o w a  d n ia  11 b .  m . w  n a s t .  sk ła d z i e :  p o r .  Rzy- 
m e k ,  p lu t .  W i tk o w s k i ,  sze r .  R o z m u s ,  szer .  K r z e p t o w ­
sk i,  sz e r .  C h r o b a k .

M IS T R Z O S T W A  Ł Y Ż W . O K R . W A R S Z .

N eh r in g  (W T Ł ) z w y c ię z c a  w e  w sz y s tk ic h  b ie g a c h .
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N A  M Ó W N I C Y

KOBIETA A SPORT
Autor artykułu p. t. „Kobieta a sport", zam ie­

szczonego w Nr. I „Stadjonu", poddaje (jak sam mó­
w i) pobieżnej analizie drogi, po których idzie sport 
kobiecy.

Może to skutek tej pobieżności w traktowaniu  
tak szerokiego i mało u nas om aw ianego tem atu, 
iż znalazło się w wyżej wspomnianym artykule 
parę zdań, które uderzają wprost sw ą n iesłusznością.

Ceniąc w ysoko zainteresow anie się autora spor­
tem  kobiecym , nie mogę się jednak oprzeć chęci 
zwrócenia uw agi na parę takich zbyt „pobieżnych" 
sądów.

Rozważę pokolei w edług przytoczonego przez 
autora zdania cztery podstawy, na których się sport 
ma opierać.

A więc spokój w czasie gry, zawodów, wobec 
niebezpieczeństw a i t. p.

Paktu, że kobiety byw ają czasem bardziej ner­
w owe i przejm ują się sportem aż do szkodliwej prze­
sady, nie należy popierwsze uogólniać, ja  np. n igdy  
tego nie zaobserwowałam , podrugie, gdyby naw et 
tak było, to tembardziej należy przezw yciężać tę 
nerw ow ość i przez sport przyzw yczajać kobiety do 
zachow ania „flegm y angielskiej" w przeciwnościach  
życiow ych.

Tu m uszę zauw ażyć, że autor m iesza pojęcie 
szkodliw ości dla nerwów i zdrowia w yczynów  spor­
tow ych wogóle z pojęciem  szkodliw ości poszczegól­
nych sportów.

Bo dlaczego mniej denerwującem i i szkodliwem i 
mają być zaw ody w tak polecanem  przez niego pły­
waniu lub w yścig i łyżw iarsk ie od „regatowego w io­
ślarstwa"?

Zdanie h igjenistów  o w yczynach i zawodach je s t  
ustalone. I chyba w szyscy  godzim y się na to, że do 
lat 20-tu (czasu uform owania się ostatecznego płuc 
i serca) są  one wprost niebezpieczne, tak dla dziew ­
cząt jak  dla chłopców. Po 20 latach przy odpowied­
nim treningu mogą nie być szkodliw e, ale pożytku  
organizm owi n igdy nie przynoszą.

Znaczenie zaś przyznajem y im w szyscy  raczej 
m oralne, jako zachęty dla w spółzawodników, propa­
gandy wśród szerszej publiczności i t. p. To samo 
odnosi się do zawodów kobiecych.

Jaki je s t  zw iązek m iędzy filozofją, znalezieniem  
męża i sportem, nie jestem  w stanie odgadnąć, tę 
sprawę wolę w ięc pominąć milczeniem.

Lekarze (k iedy i gdzie?) orzekli jak oby jed n o­
g łośn ie, że lekka atletyka, football i w ioślarstw o re­
gatow e (znowu sport i wyczyn!) są szkodliw e dla 
kobiet.

Zagranica n iew iele  sobie w idać robi z tego ujem ­
nego sądu lekarskiego, gdyż w szystk ie  te sporty  
znakom icie się tam wśród kobiet rozw ijają.

Co do naszych lekarzy, to n ieste ty  jestem  prze­
konana, że bardzo n iew ielk i ich  procent w ie dokład­
nie, na czem polega lekka atletyka. Jeśli chodzi 
o tych, którzy naprawdę znają się na wychowaniu  
fizycznem  i zajm ują się niem , to n ie trzeba szukać  
dalej zw olenników  lekkiej a tletyk i dla kobiet, jak  
wśród ludzi układających program y Państw owego  
Kursu W ychowania F izycznego, lub wprowadzających  
jako punkt zawodów m iędzyszkolnych  zawody lekko­
atletyczne dla dziew cząt, dostosow ane naturalnie do 
ich  rozwoju fizycznego.

Zresztą u nas m aterja łdo  obserwacyj lekarskich  
je s t  jeszcze  tak ubogi, że trudno tu chyba pow ie­
dzieć ostatn ie słowo.

Ale już na podstawie tych n iew ielu  danych do­
św iadczalnych, a przedew szystkiem  na podstawie 
znajom ości zasad anatom ji i fizjo logji łatw o dojść 
do przekonania, że w łaśnie lekka atletyka jest sportem 
dla kobiet najodpowiedniejszym.

U nas niem a prawie kobiet, któreby system a­
tyczn ie pracow ały nad swym  rozwojem fizycznym , 
a każdy inny sport, naw et tak pożyteczne pływ anie 
lub gry ruchowe, mają tę ujem ną stronę, że albo 
jednostronnie rozwijają organizm, albo uprawia się  
je  sezonowo, próżnując przez pozostałe sezony, co 
fatalnie odbija się na zdrowiu i przyczynia się do 
corocznego przem ęczania przy otwarciu sezonu. Od­
nosi się to szczególniej do sportów zim ow ych i wod­
nych.

Jedna lekka atletyka, której prawie nie można 
uprawiać bez kierunku, bez trenera, zmusza wprost 
do całorocznego ćw iczenia o ile kto chce dojść do 
pow ażniejszych rezultatów.

Pom ijając już, że można uprawiać biegi, skoki 
i t. p. od najw cześniejszej w iosny do późnej je s ien i 
na dworze, przez całą zimę można trenow ać pod 
dachem. A jakże mało u nas kobiet, któreby chciały  
uzupełnić sw oje w ychowanie fizyczne gim nastyką.

Bieg, skok, rzut toż części składow e każdej gry  
ruchowej, każdego prawie sportu, każdej lekcji g im ­
nastyki.' W łatw iejszej lub trudniejszej formie musi 
go um ieć w ykonać każda kobieta, która wrogóle 
chce się ruszać!

Mówić, że bieg lub skok kobiecy je s t  niezdarny, 
może chyba ten, kto nie w idział skaczącej choćby  
takiej Szym anow skiej z AZS.

Jeśli komu widok skaczącej lub biegającej ko­
b iety  je s t  niem iły, ten niech patrzy lepiej na panie 
zalegające kanapy salonów lub rozparte w powozach.

Widok każdego człow ieka niezdarnie ćw iczącego  
je s t  przykry; nauka jazdy  na łyżw ach, nartach lub 
pływ anie też nie n ależy do p ięknych rzeczy.

Rozważając jednak estetyczną stronę sportu nie 
n ależy zwracać uw agi na to, jak  w ygląda ktoś źle 
go w ykony wający, a naw et jak  wogóle wygląda spor­
tow iec w danym mom encie, a tylko czy sport ten  
wpływ a stale dodatnio czy ujem nie na budowę 
i zręczność człow ieka.

Jeśli chodzi o p iękny wygląd, to naprawdę, oku 
przyw ykłem u do modnych dam skich strojów  i salo­
now ych ruchów, znacznie brzydszą się  w yda nar­
ciarka lub w ysokogórska turystka w ciężkich pod­
kutych butach, w zniekształcających łydkę owijaczach  
lub grubych pończochach, z trudem w spinająca się  
pod ciężarem  plecaka, nierzadko w okularach, chro­
n iących  od blasku śniegów .

A jednak czyż już dziś ośm ieliłby się który no­
w oczesny sportsm en odm awiać dlatego kobiecie 
prawa do gór lub śniegu! O ileż p iękniejszy je s t  
strój i ruch lekko-atletki.

Reasumując to, co powiedziałam , tw ierdzę, że na­
leży dążyć raczej do zm ienienia pojęcia o ideale 
piękności kobiecej, a przedew szystkiem  do tego, by 
doszła w sporcie do takiej perfekcji, by je j biegi 
i skoki nie były niezdarne, niż do odm awiania jej 
w im ię estetyk i prawa do nich.

Co do footbalu, to w idziałam  młode francuski, 
rozgrywające z zapałem i wdziękiem sw oje mecze 
a nie uważam, aby gorzej w yglądały od wspomnia 
nych narciarek i turystek, nie mówiąc już o paniach, 
które istotn ie „poświęcają swój urok kobiecy" w jeź -  
dzie na nartach za koniem. I . F.

„Echa Turnieju Szermierczego'*
W Nr. 4 „Stadjonu" ukazał się artykuł p. t. 

„Echa turnieju szerm ierczego", podpisany przez m i­
strza szerm ierki z C. W. Sz. G. i S. p. Targlera, gdzie 
ten ostatni podaje do wiadom ości publicznej ty le  
niesprawdzonych faktów i okoliczności, że jako  je -
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•len z organizatorów szerm ierki u nas a zarazem  
jeden z najstarszych polskich szerm ierzy — poczu­
wam się do obowiązku, z n ieznajom ości w łaściw ego  
stanu rzeczy najprawdopodobniej w ypływ ające a przez 
to mimowolnie może błędne informacje p. Targi era— 
odpowiednio sprostować.

Przedew szystkiem  niechże się szanow ny autor 
tego artykułu dow iedzieć raczy, że to n ie on by­
najmniej „przeszczepił" metodę w łoską do Polski — 
albowiem uczynili to  przed nim o w iele w cześniej, 
bo 20 lat z górą, tacy europejskiej sław y m istrze— 
jak  Horacy Santelli (Lwów) oraz nieco później, n ie­
odżałowanej pam ięci A ntoni Bąkowski (Kraków), nie 
mówiąc już o dw udziestokilkuletn iej pracy zaw odo­
wej, m istrza Eugeniusza Linnemanna, kierow nika  
fachowego S. S. A. Z. S. i lektora w y ch .fizy cz . Uni­
w ersytetu Jagielońsltiego w Krakowie, którego dzia­
łalność przed w ojną nie ograniczała się jedynie do 
sfer w ojskow ych. N ależy tu dodać, że tak mistrz 
Linneman jak  i śp. Bąkowski byli sw ego czasu na­
uczycielam i szerm ierki w W .-Neustadt — gdzie me­
todę w łoską wprowadził w roku 1896/7 mistrz Bar- 
basetti za pośrednictw em  sw ych uczniów Gennera 
i Broscha.

Jak dalece m ylnie je s t  o nas poinform owanym  
p. Targler, dowodzi ta  okoliczność, że w przytoczo­
nym na w stępie artykule mianuje ostatni turniej 
w ojskow y w Warszawie: „pierwszą próbą jaką  w tym  
kierunku zrobiono" (ii) Gdzie? W Polsce? Chyba 
szan. autor m iał tu na myśli p ierw szy w ystęp C. W. 
Sz. G. i S. w Poznaniu — gdyż inaczej słów  jego  
tłum aczyć sobie nie można.

Z artykułu p. Targlera, a w szczególności ze 
słów „byli te ż“ (t. j. na zawodach w W arszawie) re­
prezentanci najnow szej, modnej, czysto w łoskiej 
szkoły, którą dopiero sprawozdawca wprowadził 
według sw ej m etody od n iedaw nego czasu do Pol­
ski" (?) a która to „metoda odniosła zupełny suk­
ce s" — w ynikałoby, że jego  uczniow ie, t. j. frekwen- 
tanci C. W. Sz. G. i S. uzyskali na tych zawodach  
pierwsze m iejsca. Tymczasem, jak  wiadomo, z trzech  
pierw szych m iejsc (t. j. w trzech broniach) zdołali 
uczniow ie p. T.  zdobyć zaledw ie jedno (na szable) 
podczas gdy dwa inne (na florety i szpady) uzyskali 
szerm ierze krakow scy.

Nie mam zamiaru bynajm niej pom niejszać za­
sług p. Targlera, który jako cudzoziem iec powinien  
w ynieść o nas jaknąjkorzystn iejsze wyobrażenie.

Pracę jego  potrafię należycie ocenić i jestem  
wogóle zdziw iony, że n ik t się dotychczas nie znalazł, 
któryby je j w naszej prasie sportowej zechciał po­
św ięcić w ięcej uwagi — na co bezw ątpienia zasłu ­
guje; wybaczy mi jednak czcigodny m istrz poznań­
ski, że zasługi jego  pozwolę sobie sprowadzić do 
w łaściw ej miary.

Przykro mi tylko i to niem ile dotknęło tak mnie 
sam ego, a przedew szystkiem  biorących udział w war­
szawskim  turnieju szerm ierzy krakow skich, że „ry­
cerskie zachowanie się na planszy" zamierza p. T. zmo­
nopolizować w sw ym  artykule jed yn ie dla szerm ie­
rzy z C. W. Sz. G i S. Czyż tak por. Zabielski jak  
i rotra. Segda na to „wyróżnienie" nie zasługują?

K onrad Winkler

Ż y c i e  s p o r t o w e  k o b i e t

Pod tym tytułem powstaje na łamach „Sta- 
djonu" nowy dział, ja \o  odrębna, zamknięta 
W sobie całość, dzia ł mający na celu skoncen­
trowanie rozważań, wskazówek, informacyj i ob-

serwacyj, dotyczących działalności i życia spor­
towego kobiet w Polsce i zagranicą.

W yraźnie zarysowana odrębność kobiecej 
struktury fizycznej, mniejsza w porównaniu z  mę­
ską wytrzymałość i odporność nerwowa i f iz y c z ­
na — wymagają odmiennego ujmowania i stoso­
wania sportów w świecie kobiecym.

Zupełny niemal brak głębszych rozważań te­
oretycznych, systematycznie zbieranych i publi­
kowanych informacyj, oraz fachowych wskazó­
wek — sprawia, iż kwestje te — dziś, wobec 
niezwykle szerokiego i szybkiego rozwoju spor­
tów wśród kobiet — stają się palącą potrzebą 
chwili.

To też zdaniem inicjowanego przez nas działu 
jest — wypełniać żywą treścią niezapisane karty 
życia i działalności sportowej kobiet.

A by sprostać temu zadaniu, zwracamy się 
do Wszystkich sportowych organizacyj i sekcyj ko­
biecych, istniejących W  Pol ce, z  gorącym ape­
lem o nadsyłanie do redakcji „Stadjonu“ wszel­
kich uwag, obserwacyj, wiadomości co do stanu 
organizacji, liczby członków, działalności, wyni­
ków zawodów, zamierzeń na przyszłość, potrzeb, 
braków i t. p.

Stopień zainteresowania i rozmiary Współ­
pracy ze strony kobiecych grup sportowych za­
decydują o żywotności i pełni wyrazu „Życia 
sportowego kobiet“.

*  *
*

K o b i e t y  n a  I g r z y s k a c h  O l i m p i j s k i c h .  D o  z a w o d ó w  
s t r z e l e c k i c h  n a  I g r z y s k a c h  O l i m p i j s k i c h  d o p u s z c z o n e  
z o s t a ły  k o b ie ty .  U d z i a ł  ic h  o g r a n i c z a  s ię  n a r a z i e  d o  
s t r z e l a n i a  z k a r a b in k ó w .

S t a n ą  o n e  t e d y  d o  w a lk i  o p i e r w s z e ń s t w o  n a  
s t r z e l n i c y  w  R e im s  p o m i ę d z y  7 a  22 c z e r w c a  r. b .

*

T e n n i s .  N a j l e p s z a  t e n n i s i s tk a  f r a n c u s k a ,  p .  Z u ­
z a n n a  L e n g l e n  o d n i o s ł a  o s t a tn io  d w a  s u k c e s y  n a  t u r ­
n i e j a c h  w  C a n n e s  i w  N ice i :

N a  t u r n ie ju  w  C a n n e s  ( 6  s t y c z e ń  b .r . )  p .  L e n g l e n  
w  m i x t e - d o u b l e ’u  w r a z  z e  s w o im  p a r t n e r e m  p .  R e s c h l i -  
m a n n e m  —  p o b i ł a  a n g i e l s k ą  p a r ę  p p .  S a t t e r w h a i t e  
i H i l ly a rd ,  o s i ą g a j ą c  n a s t ę p u j ą c e  w y n ik i :  10:8, 3:6, 6 :0 .

W  N ic e i  w  d o u b l e ’u p a ń — p p .  L e n g l e n  i H a e f f e l y  
z w y c ię ż y ły  p p .  M a r q u i s e t  i C a s a b l a n c a  w  s t o s u n k u  
6 :0, 6 :1.

W  s i n g l e ‘u p a ń  n a  tu r n ie ju  w  C a n n e s  p .  E. R y a n  
w y g r a ł a  p r z e c i w k o  p .  C a d l e '  o s i ą g a j ą c  6:3, 6:3.

—  9  —



S T A D  J O N
P A T R O L  F R A N C U S K I  W  A L P A C H

C H A M O N I X
(Od korespondenta ,,Stadjoim“).

Ł Y Ż W I A R S T W O
Chamonix Mont Blanc, 21). 1.24.

Bieg 500 m. godz 10.30. Jucewicz 8-m y na 27 
zaw. a 5 z  państw na 4 dystanse. Do startu stanęło  
27 zawodników 13 narodowości. Stadjon przepełnio­
ny publicznością. Tor w spaniały. (400 m. okrążenie). 
Zawody rozpoczęto o półtorej godz. w cześniej, niż 
było zapowiedzianem w programach, wysłanych do 
państw zagranicznych.

Dlatego też tylko przypadkowy zbieg okoliczno­
ści pozwolił reprezentantowi naszem u p. Jucewi- 
czowi stanąć do startu. Pociąg bowiem spóźnił się  
o 15 m., t. j. przybył do Chamonix o godz. 10.15, 
czyli na kwadrans przed rozpoczęciem biegów: Na
dworcu jednak oczekiw ał Jucewicza p. Smogorzew­
ski ikoresp. „Gazety W arszawskiej"), który oznajm ił 
o zmianie programu i skierow ał Jucew icza prosto 
na start. Jucew iczow i do przygotow ania się na start 
zostało zaledwie 10 minut, w ciągu których, trudno 
było już naw et obznajom ić się z torem. I tak wylo­
sow any w trzecią parę, staje Jucewicz wprost z szatni 
na start do biegu 500 m., w itany głośnym  kilka­
krotnym okrzykiem „Polska czołem!" przez zgroma­
dzoną w loży grupę czechów i okrzykam i publiez 
ności francuskiej „Yive la Pologne!".

W parze z Jucewiczem  staje przedstaw iciel W iel­
kiej Brytanji, którego Jucewicz przy niezu ykłym  
entuzjazm ie publiczności i okrzykach „Vive la Po­
logne!", odstaw ia na 150 przeszło metrów, uzyskując 
czas 49'6 s. Czas je s t  bez zarzutu, mógł jednak być 
lepszy, jednak słaby przeciwnik i okoliczności, w ja ­
kich staw ał Jucewicz do biegu, całkow icie uspra­
w iedliw iają ten wynik  

Jucewicz wykazując w biegu tym piękny sty l i tech­
nikę, zwrócił n a sieb ię  uwagę prasy zagranicznej, zali­
czającej go do łyżw iarzy pierwszej klasy, wróżąc jed ­
nocześnie wiele św ietnych tryumfów na przyszłość.

W półtorej godz. po biegu 500 m. rozpoczęto 
bieg 5000 m. Zawodników puszczano według losow a­
nia parami. Jucewicz znowu w jednej z pierwszych  
par tym razem z norwegiem  Larsenem jednym  
z najlepszych b iegaczy długodystansow ych na św ie­
cie. Cztery okrążenia czyli 2000 metrów utrzym uje 
się Jucewicz, idąc noga w nogę z Larsenem, jednak  
w ycieńczenie zmusza go do stopniowej kapitulacji.

Bieg len  kończy Jucewicz w b. słabym  czasie.
Dnia następnego po jednodniow ym  wypoczynku  

Jucewicz bije swój czas sobotni 5000 mtr. w biegu 
10000 m. 9.51 sek. całe zaś d ziesięć tys ięcy  przycho­
dzi w  czasie 20,40 s

Nie są to jednak wyniki, jak ie  m ógłby p Juce­
wicz z powodzeniem osiągnąć, gdyby, w ysłany o k il­
ka dni w cześniej, tak jak  to inne państwa czyniły, 
ze swoim i zawodnikami, mógł odpocząć należycie, 
poznać tor i przyzw yczaić się do pow ietrza w Clia- 
monix.

Nie trzeba się też dziw ić, że w yniki, aczkolwiek  
są lepsze od 4 ch rekordów polskich, nie były je d ­
nak równe wynikom w ypoczętych zawodników  
innych państw, bowiem w stylu  i technice, jak  tw ier­
dzi prasa zagraniczna, Jucewicz niczem nie ustępuje 
pierwszym  zwycięzcom .

W ogólnej kw alifikacji zawodników, których do 
startu stanęło 27, Jucew icz otrzym uje b. zaszczytne 
m iejsce 8-me. Licząc w edług państw 5-te za Finlan- 
dją, Norwegją, Francją, Łotwą, a przed Ameryką, Ka­
nadą, Anglją. Włochami, Belgami, Szwecją.

Miejmy nadzieję, że Jucewicz na tegorocznych  
m istrzostwach św iata w Helslngforsie 22—23 lutego  
w yniki sw oje znacznie poprawi. Zresztą sami go 
zobaczycie na m istrzostwach łyżw iarskich  Polski 
16 lutego b.r. Cz.

SKOKI NARCIARSKIE
Rekord św iatow y w skoku ustanow ił norweg 

Tullin Thans, osiągając 58'5 m. Polak Krzeptowski 
skoczył 33 m., to znaczy, iż nie miał zbyt dobrego 
dnia. Na takiej skoczni, jak  w Chamonix powinni 
skoczkow ie tej miary co Krzeptowski (lub Rozmus), 
osiągać przynajm niej 40 m.

HOCKEY NA LODZIE
Ostatnie w yniki przedstawiają się następująco: 

Kanada — Anglja 19:2, Ameryka — A nglja 11:0, 
Ameryka — Szw ecja 20:0, A nglja — Szw ecja 4:3. 
Ten ostatni mecz zadecydow ał o trzecim miejscu. 
Clou jednak zawodów stanow iło spotkanie Kanady 
z Ameryką, w którym zw ycięży li kanadyjczycy  
w stosunku 6:1. Do pierwszej przerwy prowadzili 
amerykanie 0:1, w drugiej części gryjed n ak  wyrów­

-  1 0  -



S T A D J O N

MISTRZOSTWA ŁYŻWIARSKIE OKR. WARSZ.

Z a w o d n i c y  n a  s t a r c i e :  o d  l e w e j  —  K a m i ń s k i ,  N a p i ó r k o w s k i ,
M i c h a l s k i  „ G r o t t “  i N e h r i n g

nali już kanadyjczycy, a trzecią rozstrzygnęli pierw­
si na swoją korzyść. Gra była b, zacięta i ostro pro­
wadzone. Często zastępowali rezerwowi gracze po- 
turbow anych tow arzyszy, a zdarzyło się, że równo­
cześnie 7-miu graczy w yczekiw ało na aucie upływu  
karnego w ykluczenia. Drużyna kanadyjska składa  
się z zawodowców, którym niedawno przyznano z po­
wrotem prawa amatorskie.

Tabela gier końcow ych (bez gier elim inacyj­
nych) przedstawia się następująco: 1) Kanada 3 zw y­
cięstw a, 6 punktów, bramek 47:3, 2) Ameryka 2 zw y­
cięstw a, 4 punktów, bramek 32:6, 3) A nglja 1 zw y­
cięstw o, 2 punkty, bramek 6:33, 4) Szw ecja bra­
mek 3:46.

Zwycięzcy /. VIII Olimpjady, kanadyjczycy udają 
się na zaproszenie sztokholm skiego dziennika „ldro- 
tisbladei" na tournee po Szw ecji, amerykanie nato­
miast jadą  do Szwajcarji.

BOBSLEIGH
W zawodach bobsleigh'nych zw yciężyła  Szw aj­

carja przed Anglją, Belgją i Francją.
CURLING

Mistrzostwo zdobyła Anglja.
OGÓLNA KLASYFIKACJA

1) Norwegja 134'5 pkt.
2) F i n l a n d j a  7 6 ' 5  p k t .
3) Anglja 30 pkt,
4) U.S. A mer. 29 pkt.
5) Szw ecja 26 pkt.
Dalej idą: Austrja (25 pkt.), Szwajcarja (24 pkt.), 

Francja (16'5 pkt.), C zechosłow acja (S1/™ pkt.), Bel­
g ja  (2 pkt), W iochy i Kanada (pó I pkt.). Inne kraje 
bez miejsca.

R Ó Ż N E
IX Igrz. Olimp, zimowe odbędą się w Szwajcarji 

ponieważ Holandja nie posiada odpowiednich dla 
nart i bobsleighów terenów. Możnaby Igrzyska urzą­
dzić w Norwegji, Szw ecji, A ustrji lub Tatrach, ale 
holendrzy utrzym ują b. dobre stosunki z szw ajca­
rami, przeto v ybór Szwajcarji je s t  prawie pewny.

Deficyt z Igrzysk w Ćhamonix. 0 ile pod w zg lę­
dem sportowym Olimpiada zimowa udała się, o tyle  
pod względem finansowym  wypadła źle, gdyż komi­
tet urządzający nie zdołał pokryć sw ych wydatków. 
Mówią o miljonie franków deficytu.

ŁYŻWIARSTWO
Z a w o d y  Ł y ż w i a r s k i e  o m i s t r z o s tw o  P o l s k i  o d b ę d ą  

s ię  d o p i e r o  w  n i e d z i e l ę  17 b. m.
*

P o p i s y  ł y ż w i a r s k i e  s z k o ł y  im .  T a d e u s z a  R e j t a n a .
D n i a  30 s ty c z n ia  o d b y ł y  s ię  z a w o d y  ł y ż w ia r s k i e  a m i a ­
n o w ic i e :  B ieg  n a  1000 m. —  G r z m ie l e w s k i  2:30. J a z d a  
f ig u ro w a  - n a j l e p s z y m  o k a z a ł  s ię  K o m is a r c z y k .  O b a j  
z w y c ię z c y  o t r z y m a l i  o d  T o w a r z y s t w a  Ł y ż w i a r s k i e g o  
b i l e ty  s e z o n o w e  n a  r o k  1924.

*
M is t rz o s tw o  A u s tr j i  w  j e ź d z i e  f ig u ro w e j  z d o b y ł  

w  l n s b r u k u  W il l i  B o e k l .  B o e k l  m i a ł  w i e l k i e  s z a n s e  n a  
z d o b y c i e  t y tu łu  m is t r z a  ś w ia t a  n a  z a w o d a c h  w C ha-  
m o n i  x.

*

W y n ik i  c z e c h o s ł o w a c k i e  w j e ź d z i e  s z y b k ie j  n a  
p a n c z e n a c h :  300 m. H l a d k y  58 s.; 1500 m. R o t t  3:28*1 
sek .;  5000 m. R o t t  I3 :14 '6  sek .

H O C K E Y
F i n a ł  o m i s t r z o s t w o  W a r s z a w y

A Z S  zw ycięzcą  6 : 1  ( 3 :  I; 2 : 0 ;  1 : 0 ) .

A Z S ,  k tó r y  n i e d a w n o  p o k o n a ł  r e k o r d o w o  W a r s z a ­
w i a n k ę  w  s to s u n k u  14:0, o d n i ó s ł  o s t a tn io  ( 1 0 . li) z d e ­
c y d o w a n e  z w y c ię s tw o  n a d  P o l o n i ą .  P o l o n i a  w y s t ą p i ł a  
b e z  T u p a l s k i e g o  i b y ł a  z n a c z n ie  s ł a b s z ą  o d  p r z e c i ­
w n ik a .  P r z e w a g a  a k a d e m i k ó w  w i d o c z n a .  Z  g r a c z y  w y ­
ró ż n ia l i  s ię  z A Z S — R y b a k  i S łu c z a n o w s k i ;  z P o lo n j i  
K r ie g e r .  S ę d z i o w a ł  p .  G r a b o w s k i .  D i.

*

Z a w o d y  o m i s t r z o s t w o  T a l l i n a  ( E s to n ja )  w  h o c k e y u  
n a  lo d z i e  m ię d z y  k lu b a m i  kl. A „Sportem** i „ K a le -  
v e m “ z a k o ń c z y ły  s ię  z w y c i ę s t w e m  „ S p o r t u “ w s t o s u n ­
ku  3:2 (2:1).  J a k  w i a d o m o ,  „ S p o r t "  z a m ie r z a  w  lu ty m  
w y b r a ć  s ię  d o  W a r s z a w y  n a  z a w o d y  h o c k e j o w e  z A Z S  
lu b  P o l o n j ą .

*

S z w e d z k a  d ru ż y n a  h o c k e y o w a  „ A l l m a n a  Id ro t t s -  
k l u b b e n *  z w y c ię ż y ła  n a j l e p s z ą  d ru ż y n ę  f i ń s k ą  HJK. 
w  s t o s u n k u  5:4, p r z y c z e m  g o d n y m  u w ag i  j e s t  fak t ,  że  
p i e r w s z a  p o ł o w a  gry  b y ł a  z w y c i ę s t w e m  F in n ó w  w  s t o ­
s u n k u  4:0. J — cz.

—  / /  —
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S T A D  J O N

STRZELECTWO

Nr.  7

Konkurs sprawności fizycznej
M. S. W o js k ,  z a r z ą d z i ł o  (D z .  R o z .  Nr.  12/23) r o ­

z e g r a n i e  w  w o j s k u  z a w o d ó w  o d d z i a ł o w y c h  w  fo rm ie  
k o n k u r s u  s p r a w n o ś c i  f i zy czn e j ,  w  k tó r y m  u d z i a ł  w z ię l i  
s z e r e g o w i  w s z y s tk ic h  o d d z i a ł ó w  W .P .  w  c z a s ie  o d  1-go 
d o  15-go p a ź d z i e r n i k a  1923 r. K o n k u r s  s k ł a d a ł  s ię  
z b i e g ó w  1 0 0  i 800 m., s k o k ó w  w  d a l  i w  w yż, r zu tu  
g r a n a t e m  i w s p in a n ia  s ię  p o  l in ie  3 m. n a  p o d s t a w i e  
p r z e p i s ó w  R e g .  W y c h .  Fiz.  o p r z e p r o w a d z e n i u  p r ó b y  
s p r a w n o ś c i  f izy czn e j .

W y n ik i  k o n k u r s u  t e g o ,  o b r a z u j ą c e  d o k ł a d n i e  
i w s z e c h s t r o n n i e  s ta n  w y r o b i e n i a  f i z y c z n e g o  n a s z e g o  
ż o łn i e r z a ,  p o d a w a ć  b ę d z i e m y  k o le jn o  dJa  k a ż d e g o  
D O K .  W  Nr. d z i s ie js z y m  u m i e s z c z a m y  w y n ik i  D O K  1. 
W a r s z a w a .  L ic z b y ,  w y k a z u j ą c e  t e  w y n ik i— o z n a c z a j ą  
ś r e d n i e  r e z u l ta ty ,  o s i ą g n ię t e  p r z e z  d a n y  o d d z i a ł  
w  k a ż d y m  z p u n k t ó w  k o n k u r s u .

Z a z n a c z y ć  n a l e ż y  iż  ż o ł n i e r z e  o d b y w a l i  z a w o d y  
w  n a s t ę p ,  u b ra n iu :  m u n d u r ,  s p o d n i e ,  k o sz u la ,  o w i j a ć z e ,  
o b u w i e  s łu ż b o w e .

K on k urs sp r a w n o ś c i  f iz y c z n e j  D O K  1.
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i 5 p p ............... 1 7 3 3:23-9 24,99 3,20 93.81 15-2 30 6

2 1  p p ................. I6 '9 3:50-7 28,84 3,37 95,28 19-8 27 4

32 p p ............... 17-1 3:21 4 28,11 3,00 92.00 17-7 29 5

2 2  p p ............... 16-8 3:40 8 25,28 3,12 98,21 15-1 26 3

1 p a c ................ 15-5 3 :0 4 8 33,07 3,35 99,75 14- 1 1 1

VIII  d a k . .  . . 1 8 2 3:40 28,00 2,40 101,7 19-3 31 7

11 B a o n  B a lo n 16-1 2:55 6i 31,62
1

3 ; 7 6 : 85,80 8-4 14 2

*

K ursy z im o w e  p rzy sp o s . w o js k o w e g o . W  r. b .  o r ­
g a n iz u j ą  d o w ó d z t w a  o k r ę g ó w  k o r p u s o w y c h  k u r s y  z i ­
m o w e  p r z y s p o s o b i e n i a  w o j s k o w e g o .  K u r sy  t e  p r z e ­
z n a c z o n e  s ą  w y ł ą c z n i e  d l a  m ł o d z i e ż y  w ie j s k ie j  i b ę d ą  
m i a ł y  z a  z a d a n i e  w y s z k o l i ć  i n s t r u k t o r ó w  d l a  p o s z c z e g ó l ­
n y c h  o ś r o d k ó w  o r g a n iz a c y jn y c h  p r z y s p o s o b i e n i a  w o j ­
s k o w e g o .  I lo ść  m ie j s c  n a  k u r s a c h  w y n o s i  1700.

*

P r z y sp o s o b ie n ie  w o js k o w e  w  B a r a n o w ic z a c h . N a
r o k  s z k o ln y  1923-24 w  h u f c a c h  s z k o l n y c h  G i m n a z j u m  
i S e m in a r ju m  w  B a ra n o w ic z a c h ,  w p r o w a d z o n y  z o s t a ł  
1 k u rs  P .  W . d la  t y c h  u c z n ió w ,  k tó r z y  w y k a ż ą  d o s t a ­
t e c z n y  ro z w ó j  f i z y c z n y  członków  kursu I  w obu hufcach  
83. P o  u k o ń c z e n i u  r o k u  s z k o l n e g o  n a s t ą p i  e g z a m i n  
w o b e c  k o m is j i  w y ł o n i o n e j  p r z e z  O . III Szt .  D O K  IX.

*

Nowy rekord w rzucie granatem. U c z e ń  
S e m in a r ju m  N i e ś w ie ż s k ie g o  C h o m ic z  P i o t r  p o b i ł  r e ­
k o r d  rz u tu  g r a n a t e m  r z u c a j ą c  67  m. R z u t  o d b y ł  się 
w  o b e c n o ś c i  p o r .  S m o d l i b o w s k i e g o  z 26 p .  u ł .  i p p o r .  
M i c h a l s k i e g o  o f i c e r a  i n s t r u k c y j n e g o  N ie ś w ie ż  —  B a ra -  
n o w ic z e .

P r z y g o t o w a n i a  Z w .  S t r z e l e c k i e g o  d o  I g r z y s k  VIII  
O l i m p j a d y .  Z w i ą z e k  S t r z e l e c k i  p o d j ą ł  i n i c j a t y w ę  z o r ­
g a n i z o w a n i a  I. N a r o d o w y c h  Z a w o d ó w  S t r z e l e c k i c h  n a  
w io s n ę  b. r.

P o w i n n y  o n e  z a p o z n a ć  n a s  z m a t e r j a ł e m  s t r z e l e c ­
k im ,  j a k i  w  w o g ó l e  w  P o l s c e  p o s i a d a m y .

M S W o js k .  p r z y o b i e c a ł o  o d d a ć  d o  d y s p o z y c j i  s t r z e l ­
c ó w  b r o ń  i a m u n ic j ę  w  m i e j s c a c h  p o s t o j u  g a r n i z o n ó w .

P o  r o z e s ł a n i u  r o z k a z ó w  d o  p o d l e g ł y c h  M S W o js k .  
d o w ó d z t w ,  s t r z e l c y  b ę d ą  m o g l i  r o z p o c z ą ć  t r e n in g ,  
a  Z w .  S t rz e l e c k i  u s ta l i  d e f in i ty w n ie  d a t ę  z a w o d ó w .

*

F r a n c u s k i e  Z a w o d y  S t r z e l e c k i e .  Z  o k a z j i  Ig rzysk  
V I I I  O l i m p j a d y  i M i ę d z y n a r o d o w y c h  Z a w o d ó w  S t r z e ­
le c k ic h ,  F ra n c u s k i  Z w . S t r z e l e c k i  o rg a n iz u j e  N a r o d o w e  
Z a w o d y  S t r z e l e c k i e  w  R e im s  o d  7 d o  22 c z e rw c a .  
P o z a  s t r z e l c a m i  f r a n c u s k im i  m o g ą  b r a ć  u d z i a ł  w  ty c h  
z a w o d a c h  r ó w n ie ż  z o r g a n iz o w a n i  s t r z e l c y  p o d  w a r u n ­
k ie m  p r z y n a l e ż n o ś c i  i c h  Z w i ą z k u  d o  M i ę d z y n a r o d o ­
w e g o  Z w .  S t r z e l e c k i e g o .

SZERMIERKA
C e n t r .  S z k .  W o j s k .  G im n .  i Sp .  w  P o z n a n i u ,  u r z ą ­

d z a  d l a  l e p s z e g o  w y r o b i e n i a  s ię  e k s p e d y c j i  o l im p i j ­
sk ie j  w  s z e rm ie r c e ,  c z t e r y  s p o t k a n ia  ( p o u l e )  n a  w s z y s t ­
k ie  t r z y  b r o n ie :  s z a b la ,  f l o r e t  i s z p a d a .  S p o t k a n i a  te  
b ę d ą  t r e n i n g ie m  i z a r a z e m  p r z e g l ą d e m  e k s p e d y c j i .

O d b ę d ą  się  o n e  w n a s t ę p u j ą c y m  p o r z ą d k u :
1 p o u l e  w  s o b o t ę  d n .  23.11, 2) d n .  8.111, 3) 5.IV

4) 10.V. r. b.
P o u l e  r o z p o c z n i e  s ią  o g odz .  13-ej i t r w a ć  b ę d z i e  

d o  g o d z .  19-ej .
K l u b y  s z e r m ie r c z e  i p o s z c z e g ó l n i  s z e rm ie r z e ,  m a ­

j ą c y  w i d o k i  w y j a z d u  n a  O l i m p j a d ę ,  p r o s z e n i  s ą  do  
w z ię c ia  u d z ia łu .

Z g ło s z e n i a  n a l e ż y  n a d s y ł a ć  d o  A d j u t a n t u r y  S z k o ły .  
M ie s z k a n ia  b e z p ł a t n e  w  S z k o le .  P r z y b o r ó w  p r z y w o z ić  
n i e  p o t r z e b a .  W y n ik i  b ę d ą  o g ł a s z a n e  w  d z i e n n i k a c h  
s p o r t o w y c h .

*
P p ł k .  G o l l i n g  o d w i e d z i ł  p r z e d  t y g o d n i e m  C e n t r .  

W o j s k .  S zk .  G im n .  i S p .  w  P o z n a n i u  i o d b y ł  k i lk a  
s p o t k a ń  n a  s z a b l e  i f l o r e ty  z p o r .  B e rs k im ,  s i e rż a n ta m i  
D ą b r o w s k i m  i K o z ą  i w a c h m .  M a tu s z k ie m ,  a n a  k o ń c u  
z f e c h m i s t r z e m  T a r g l e r e m .  N ie  s z c z ę d z i ł  o n  p o c h w a ł  
u c z n io m  f e c h m .  T a r g l e r a  i b y ł  w p r o s t  z a c h w y c o n y  r e ­
z u l t a t e m  t a k  k ró tk ie j  p r a c y .

LEKKA ATLETYKA
W  d n .  1 i 2  III, O t w a r c i e  s e z o n u  I e k k o -a t l e ty c z -  

n e g o  z a w o d a m i  w e w n ę t r z n e m i  K. S. W a r s z a w ia n k a .
*

B ie g  M ł o c i n y  —  W a r s z a w a  w y z n a c z o n o  n a  9 . III. 
T r a s a  w y n o s i  o k o ł o  8  k im .

*
W O Z L A  n o s i  s ię  z m y ś lą  o r g a n i z o w a n i a  d o r o c z ­

n y c h  z a w o d ó w  m i ę d z y o k r ę g o w y c h  (d ru ż y n o w . )  a  w  r.b. 
s p r o w a d z e n i a  p o  O l i m p j a d z i e  k i lk u  z a w o d n i k ó w  d o  
P o l s k i .

*

N a  w i o s n ę  W O Z L A  p r o j e k t u j e  u r z ą d z a n i e  e k s p e ­
d y c j i  l e k k o - a t l e t y c z n y c h  n a  p r o w i n c j ę  d la  p r o p a g a n d y .

*
P o d o b n o  K O Ź L A  p r o j e k t u j e  s p r o w a d z e n i e  k i lku

z a w o d n i k ó w  w a r s z a w s k i c h  n a  z a w o d y  p r o p a g a n d o w e .
*

N o w e  r e k o r d y  ś w i a t o w e  A m e r y k a n i n  C a m p b e l l  
o s i ą g n ą ł  w  b i e g u  n a  500 m. c z a s  1:03*4 (r. św .)  z a ś  n a  
600 y. z r ó w n a ł  r e k o r d  S h e p p a r d ’a (1 1 10*8). W  b ie g u  
n a  220 y. z p ł o t k a m i  (0*76 m.)  B r o c k in s  u s t a n o w i ł  r e ­
k o r d  ś w ia to w y  23*2 s, a  n a  200 m .  z p ł .  23 s. D ż.

12  —
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B a r c e lo n a . D o r o c z n y  b i e g  o n a g r .  im . B o u in ’a, 
p r z y n i ó s ł  z w y c ię s tw o  M ig u e T o w i ,  k tó ry  p r z e b y ł  d y s t a n s  
ok . 9 k m .  w  30:39.

*
B e r l i n  Z a w o d y  d o r o c z n e  w  ha l i  w u b .  m ies .  d a ł y  

nas t .  w y n ik i :  60 m .— 6*9 s; 1 0 0 0  m. — 2:39; 6 0  m. z  pł. 
9*1 s.; 1 0 X 5 0  m .— 61*6 s.; w w y ż— 170 cm,;  o tyczce  —  
3*35 m.

*

P ra g a . W  c z a s ie  ś w ią t  B o ż e g o  N a r o d z e n i a  z o r g a ­
n i z o w a n o  c r o s s - c o u n t r y  7 1/** km . p o  śn ie g u .  W y n ik i  t e g o  
o r y g in a ln e g o  b i e g u  b y ł y  n a s t ę p u ją c e :  l )  h u t t e r  ( S p a r t a )  
31:02*4, 2) B r o ż e k  (S la v ia ) ,  3) N e d o b i t y  ( S p a r t a ) ,  4) 
H a v e l  (S la v ia ) ,  5) K u c h a r s k i  ( V ic to r i a  Z iż k o w j .

*

B u d a p e s z t .  C r o s s - c o u n t r y  n a  p r z e s t r z e n i  o k o ł o  10
km. w y g r a ł  K u l t s a r  w  34 m in .

*
N e w  Y o r k  B ieg  na prze ła j o m i s t r z o s tw o  j u n i o r ó w  

w  S ta n a c h  Z je d n .  A m e r .  w y g r a ł  W a c h m u t s h ,  p o k r y ­
w a j ą c  p r z e s t r z e ń  6  m i l .  ang .  (9 .656 k im . )  w  30:54.

*
C h ili ( P o ł u d n .  A m e r y k a ) .  W  S a n t i a g o  u r z ą d z o n o  

z a w o d y  a k a d e m i c k i e .  W y n ik i  100 m . —  R i e d e l  11*8 s.; 
200 m. —  C a m p u s a n o  24 s.; 110 m. z p ł .  —  D ie g o
17*5 s.; w  d a l  —  R i e d e l  614 cm .

■X-

T r a n s v a a l .  M is t r z o s tw a  p r z y n i o s ł y  b .  d o b r e  w y n ik i :  
100 y .— 10 s; 220 y. —  22*6 s; 440 y. —  51 s: 880 y. -
2.01*6, w  w y ż — 180 cm; w  d a l — 687 cm.

*
J a k  p o d a j ą  p i s m a  a m e r y k a ń s k i e ,  t a m te j s i  t r e n e rz y  

i z a r z ą d y  k l u b ó w  z a b r o n i ł y  s w y m  z a w o d n i k o m  c z y n ­
n y m  t a ń c z y ć  w  k a r n a w a l e ,  g d y ż  p o n o  t a n i e c  m a  b.
s z k o d l iw y  w p ł y w  n a  w y n ik i  w  sezon ie!!

*
D o r o c z n y  b i e g  n a  p r z e ł a j  w e  F ra n c j i  t. zw . „ L ’In- 

t r a n s i g e a n t ” w y g r a ł  B e d e l  ( N a n c y ) ,  2) H e u e t ,  3) V e r -  
n ie u le n ,  4)  G a u d ę ,  5) D e n is .  K r y ty k a  s p o r t o w a  w r ó ż y  
B e d e l  ow i p r z y s z ł o ś ć  J e a n a  Bouina!!

•X*

F r a n c ja . „ Coup de N o e l“ w y g r a ł  p r z y  u d z i a l e  o k o ł o  
t y s i ą c a  z a w o d n i k ó w ,  O b e r l e i c h n e r .  W  Lyonie  w ie lk i  n o ­
w o r o c z n y  b i e g  n a  p r z e ł a j  p r z y n i ó s ł  z w y c ię s tw o  m i ­
s t rzo w i  ś w ia t a ,  G u i l l e m o t  owi.

Drużyna Olimpijska Piłki Nożnej
Z dniem dzisiejszym  rozpisujem y honlcurs na zt- 

sta.wie.nie D ru żyn y Olimpijskiej 1 \ N.
N iezależnie od deayzji „Komisji 3“ czy też ka­

pitana zw iązkow ego, pragniem y zebrać uw agi i pro­
pozycje interesujących się tą sprawą sportowców, 
dla użytku publicznego i statystyk i.

W tym  celu prosimy naszych czytelników  o nad­
syłanie do Redakcji odpowiedzi na następujące p y­
tania:

1) Czy drużynę Olimp, form ować na szkielecie  
jednego klubu i czy wybierać najlepszych graczy  
z różnych drużyn?

2) Skład drużyny łącznie z graczami, nowym i, 
(z uzasadnieniem )?

3) Skład (ile osób) urzędowej reprezentacji. 
PZPN?

4) W jakim  term inie należy rozpocząć trening  
drużyny Olimp.?

5i N azwisko trenera?
Krótkie i rzeczowe odpowiedzi będziem y umie- 

^żozać kolejno w „Stad jonie", a po ułożeniu listy  
kandydatów przez PZPN, ogłosim y cylrow y wynik  
konkursu.

Dla trzechn ajudatn iejszycli odpowiedzi przezna­
czamy nagrody w postaci bezpłatnego rocznego abo­
namentu „Stadjonu".

Do komisji opinjującej uproszeni zostali kpi. 
Niticch, kpi. Loth Stefan i A. Szenajch.

IGRZYSKA VIII OLIMPIADY
O lim p ijsk a  r e p r e n z e n ta c ja  a m e r y k a ń sk a  b ę d z i e  

b a r d z o  o s ł a b io n a .  W lekkiej atletyce  z b r a k n i e  p e w n i e  
s p r in t e r ó w :  P a d d o c k ’a  ( w y p a d e k  n a  m e c z u  w  b a s e -b a l l ) ,  
M u r c h i s s o n  a  ( w y p a d e k  a u t o m o b i l o w y ) ,  W o o d r i n g  a, 
o ra z  s k o c z k a  G o u r d i n ’a. T a k ż e  lawn-tennis n ie  b ę d z i e  
r e p r e z e n t o w a n y  p r z e z  T i l d e n  a  i J o h n s t o n ’a  o ra z  p r z e z  
p a n i e :  H e l l e n ,  W il l s  i M a l lo ry .  Z a ‘o u d z i a ł  W e is m u l-  
l e r a  j e s t  p e w n y .  D ż.

*

R um unja w y s y ła  20 l e k k o a t l e t ó w  d o  P a r y ż a ,  a B ra -  
z y lja  13 a t l e tó w .

*

R i to l a ,  F in l a n d c z y k ,  p r z e b y w a j ą c y  w  A m ery ce*  
o ś w ia d c z y ł ,  iż b ę d z i e  s t a r t o w a ł  w  b a r w a c h  sw e j  o j c z y ­
zny .  J e s t  o n  m is t r z e m  A m e r y k i  n a  d łu g i  d y s t a n s  (10 
m i l— 51:04*4), a  w  F in l a n d j i  j e d n y m  z s i e d m iu ,  k tó rzy  
w  u b .  r o k u  o s i ą g n ę l i  n iż e j  15:30 n a  5 k im .  D o  n ic h  
n a l e ż ą :  N u rm i  14*39*9; R i t o l a  1 4 :5 9 8  d a l e j  R a s s ta s ,  
T e l a ,  J o k e l a ,  S ip i l a  i H .  K o l e h m a i n e n .

*

W  A m e r y c e  n ie  b i e g a  się  o b e c n i e  M aratonu*  
a  p r z e d s t a w ic i e l e  U S A  n a  k o n g r e s i e  F IA A  m a j ą  ż ą ­
d a ć ,  ż e b y  n a jw y ż s z y  d y s t a n s  w  ro k u  1927 ( IX  O l i m ­
p j a d a  —  A m s t e r d a m )  m i a ł  o k o ł o  10 m il ,  a n g ie l s k ic h  
(16*093 km .) ,  a  n a jw y ż e j  20 km .

PITKA NOŻNA
W ę g r y  n a d z w y c z a j  s t a r a n n i e  p r z y g o t o w u j ą  s ię  do  

O l i m p j a d y  P a r y s k i e j .  T r e n i n g  k a n d y d a t ó w  d o  d ru ż y n y  
r e p r e z e n t a c y j n e j ,  w y b r a n y c h  w  l i c z b i e  33 r o z p o c z ą ł  
s ię  ju ż  o d  2 t y g o d n i ,  p r z y c z e m  z a ra z  n a  p o c z ą t k u  3-ch 
z n i c h  w y k l u c z o n o  z a  n i e z a s t o s o w y w a n ie  s ię  d o  w s k a ­
z ó w e k .

*
A u str ja  m u si  p r z e z w y c i ę ż y ć  w ie l e  t r u d n o ś c i ,  by 

g o d n i e  w z ią ć  u d z i a ł  w  O l i m p j a d z i e .  P r z y g o t o w a n i e  
d ru ż y n y  o l im p i js k ie j  u w a r u n k o w a n e  j e s t  z a n i e c h a n ie m ,  
w z g l .  o g r a n i c z e n i e m  g ie r  o m i s t r z o s tw o ,  c o  p o c i ą g n ę ł o  
b y  za  s o b ą  k l ę s k ę  f i n a n s o w ą  m n i e j s z y c h  k lu b ó w ,  w.

*

M e c z  B e lg ja  —  D a n ja  w  d n iu  27. z a k o ń c z y ł  się 
z w y c ię s tw e m  p ie r w s z y c h  w  s to s .  3 : 2. D ż.

B O K S
P r o g n o s t y k a m i  p r z e d  w ię k s z e m i  s p o t k a n i a m i  p r a ­

sa  z a w s z e  s ię  c h ę t n i e  z a jm u je .  O  i le  w  s p o r t a c h  r e ­
k o r d o w y c h  p o r ó w n a n i a  w y n i k ó w  m o g ą  i s t o t n i e  d a ć  
o b r a z  s t o s u n k u  s i ł ,  o ty le  w  i n n y c h  s p o r t a c h ,  a  w  b o k ­
s ie  p r z e d e w s z y s t k i e m ,  „fachowe** p r z e p o w i e d n i e  s ą  n i e ­
raz  d o ś ć  ś l i s k ie .  M im o  to  p r z e d  k a ż d y m  m e c z e m  
w ię k s z e j  m ia r y  p r a s a  z a j m u j e  s ię  o b u  z a w o d n i k a m i ,  
w y s z u k u je  i c h  w s p ó l n y c h  p r z e c i w n i k ó w ,  i w y c i ą g a  s t ą d  
w n io s k i ,  n i e  u w z g l ę d n i a j ą c  r ó ż n i c  w a g i ,  z m ie n n o ś c i  
f o rm y  i u p ł y w u  c z a s u .  O t ó ż  n i e j a k i  F r e d  H e i th s  
o ś m i e s z y ł  w  j e d n y m  z p o p u la rn j^ o h  d z i e n n i k ó w  am e-  
k a ń s k i c h  t e g o  r o d z a j u  d o c i e k a n i a ,  w  o d p o w i e d z i  sw e j  
n a  a n k i e t ę  t e g o  p i s m a  n a  t e m a t :  „kto  je s t dziś najlep­
szym  bokserem"

H e i t h s  d o w o d z i  s t a n o w c z o ,  że  Johnny D undee  ( w a ­
ga  p i ó r k o w a )  je s t lepszy od D em psey’a, g d y ż  m i a n o w i ­
c ie: D u n d e e  p o b i ł  J o e  S h u g r u e  a,  k t ó r y  k i e d y ś  z n o k ­
a u t o w a ł  B e n n y  L e o n a r d a ,  t e n  za ś  b y ł  z w y c i ę z c ą  T e d  
L e w is  a,  L e w is  n a t o m i a s t  p o b i ł  B a r t f i e ld a ,  z w y c i ę z c ę  
H a r ry  G r e e b a .  H a r ry  G r e e b  p o b i ł  k i e d y ś  T o m m y  
G i b b o n s a ,  k t ó r y  z w y c ię ż y ł  B i l ly  M isk ę .  A  p r z e c i e ż  
n ie  k to  in n y ,  j a k  M is k ę  m i a ł  3.V 1918 m e c z  n i e r o z e g r a n y
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z D e m p s e y  em l D a le j  j e s z c z e :  M is k ę  d a ł  k.-o. F r e d  
F u l l o n o w i ,  t e n  p o b i ł  p r z e z  k.-o . S a m  L a n g fo r d a ,  L a n g -  
f o rd  z n o k a u t o w a ł  J im a  F l y n n a ,  k tó r j '  s w e g o  cz a su  
z w y c ię ż y ł  D e m p s e y a .

S t ą d  w n i o s e k  p r o s ty :  D u n d e e  m ó g ł b y  p o b i ć  D e m p ­
s e y a .

A n e g d o t k a  ta  z a w ie r a  d u ż o  p r z e s a d y ,  a le  z u p e ł n i e  
d o b r z e  im i tu je  s p o s o b y  p r z e p o w i e d n i ,  u p r a w i a n e j  p r z e z  
z n a w c ó w  „ N o b l e  A r t ’u “ . Is.

*
F irp o  —  W ills . N a  4 l i p c a  p r o j e k t o w a n e m  je s t  

w  A m e r y c e  s p o t k a n ie  p o m i ę d z y  d w o m a  c h a l l e n g e -  
r a m i  D e m p s e y a ,  a r g e n t y ń c z y k i e m  L u is e m  F i r p o  i m u ­
r z y n e m  H a r ry  W i l l s e m .  Z w y c i ę z c a  m i a ł b y  s t a n ą ć  do  
w a lk i  z D e m p s e y e m  o m i s t r z o s tw o  św ia ta .

*
E rm in io  S p a lla  p o  m e c z u  z F i rp o  m a  się  z m ie rz y ć  

z m is t r z e m  A m e r y k i  w a g i  p ó ł c i ę ż k i e j  G e n e  T u n n e y e m .  
*

C h a rles L e d o u x  u t r a c i ł  w w a lc e  z  R o u tisem , k tó r y  
go p o k o n a ł  n a  p u n k t y  w  2 0  s t a r c i a c h ,  m i s t r z o s tw o  
F ra n c j i  w ag i  k o g u c i e j ,  k tó r e  p o s i a d a ł  p r z e z  k i l k a n a ­
śc ie  lat . w.

*
W  S z k o le  p o d c h o r ą ż y c h  b o k s  c ie s z y  s ię  c o ra z  to  

w ię k s z ą  p o p u l a r n o ś c i ą  i r o z w i ja  się n a d z w y c z a j  s z y b k o .  
Tak, 2 1  l u t e g o  o d b ę d ą  się t a m  z a w o d y  m ię d z y k o m p a -  

n i j n e  w  3 w a g a c h .

Słowniczek Bokserski
(Ciąg dalszy).

F igh t (fa j t )  —  w a lk a ,  s p o tk a n ie .
In -F ig h tin g  ( i n fa j t in g  — w a l k a  z b l i s k a ,  w  z w a rc iu .  
O u t> F ightin g  ( a u t fa j t in g )  —  w a lk a  n a  o d le g ło ś ć .
C lin c h  (k l in c z )  —  k la m ra ,  m o m e n t  w  w a lc e ,  g d y  z a ­

w o d n i c y  sp le t l i  s ię  r ę k o m a  i t r z y m a ją  s ię  w z a ­
j e m n ie .

B r e a k  ( b r e jk )  —  „ p u ś ć a —  r o z k a z  k i e r o w n ik a  w a lk i  
n a k a z u ją c y  z a w o d n i k o m ,  z n a j d u j ą c y m  się  w  c l i n c h  u 
ro z d z i e l i ć  się .

S e c o n d  ( s e g e n d )  — a s y s te n t ,  p o m o c n i k  b o k s e ra ,  o p a ­
t r u ją c y  go p o d c z a s  p rz e rw y .

S e c o n d s » o u t  ( s e g e n d s - a u t )  —  „ r in g  w o l n y “ —  w y d a n y  
o 1 0  s e k u n d  p r z e d  r o z p o c z ę c i e m  s ta r c i a  r o z k a z ,  
n a k a z u j ą c y  a s y s t e n t o m  w y c o f a ć  s ię  z r ingu .  

R e f e r e e  ( re f e r i )  —  k ie r o w n ik  w a lk i ,  a rb i te r .
(c .  d. n .L

KOLARSTWO
N asi  k o l a r z e :  S ta n k ie w ic z ,  S u k ie n n ik ,  Ł a z a r s k i

i G a r l e y  b a w i ą  o b e c n i e  w  P a r y ż u  i m a j ą  w  p o ł o w i e  
lu te g o  u d a ć  s ię  n a  t o u r n e e  p o  E u ro p ie .  D ż.

*

P a r y ż .  S z w a jc a r  K a u fm a n n  p o b i ł  w  s p r i n c i e  B e lg a  
D e g r a e r c ’a  i F r a n c u z a  S c h i l l e s ’a. W  „ d e m i - f o n d “ Mig- 
n e l  p o b i ł  z ł a t w o ś c i ą  z n a n y c h  s t a y e ró w  L in a r t ’a  (2 ) 
m is t r z a  B e lg j i  i S e r e s a  (3) m is t r z a  F ra n c j i .  Is.

*
U n io n  V e l o c i p e d i q u e  F r a n ę a i s e  o d m ó w i ł a  p r z y ­

j ę c ia  d o  s i e b ie  n o w o p o w s t a ł e j . a m a to r s k i e j  L igi  K o l a r ­
sk ie j .  U V F  z a jm u je  s ię  p r a w i e  w y ł ą c z n i e  k o l a r s t w e m  
z a w o d o w e m .  Z a n i e d b a n i e  s p o r t u  a m a t o r s k i e g o  je s t  
p i e r w s z y m  i n i e o d z o w n y m  s k u tk i e m  „ o p i e k o w a n i a  s i ę “ 
s p o r t e m  z a w o d o w y m  p r z e z  z w ią z k i .  Is.

Od Administracji
Opierając byt „Stadjonu“ na regularnem 

i punktualnem uiszczaniu prenumeraty, zmuszeni 
jesteśmy prosić Pp. Prenumeratorów o wpła­
cenie należności za miesiące poprzednie i za 
m. luty po rrkp. 3.500 000 najpóźniej do dnia 
20 lutego r. b., w przeciwnym razie zmuszeni 
będziemy wstrzymać dalsze wysyłanie pisma.

Konto czekowe P.K.O. Nr 7498.

REGULAMIN SPORTOWY
POLSKIEGO ZWIĄZKU 

BOKSERSKIEGO

I. P ostan ow ien ia  ogólne.
§  1. P r z e s t r z e g a n i e  n in i e j s z e g o  R e g u la m in u  o b o ­

w ią z u je  b e z w a r u n k o w o  w s z y s tk i e  w c h o d z ą c e  w  s k ł a d  
P .  Z .  B. o r g a n i z a c j e  b o k s e r s k i e .

K lu b y  t e  i s e k c j e ,  z a r ó w n o  j a k  p o s z c z e g ó l n i  ich  
c z ł o n k o w i e ,  n i e  m o g ą  b r a ć  u d z i a ł u  w  z a w o d a c h  r o z ­
g ry w a n y c h  w e d ł u g  i n n y c h  p r z e p i s ó w ,  lu b  w  s p o t k a ­
n ia c h ,  c o  d o  k tó r y c h  n ie  j e s t  w y ra ź n ie  z a z n a c z o n e ,  
że  s ię  o d b y w a j ą  w e d ł u g  n in i e j s z e g o  R e g u la m in u .

W y j ą t e k  s t a n o w i ą  z a w o d y  r o z g r y w a n e  p o z a  g r a n i ­
c a m i  R z e c z y p o s p o l i t e j .

§  2. C z ł o n k o m  P. Z . B. n ie  w o l n o  p r z y jm o w a ć  
u d z i a łu  w  z a w o d a c h  o r g a n i z o w a n y c h  p r z e z  n i e w c h o -  
d z ą c e  w  s k ł a d  P . Z .  B. o r g a n iz a c j e ,  lu b  p r z e z  o s o b y  
p r y w a tn e ,  n i e p o s i a d a j ą c e  z e z w o le n ia  P. Z . B. n a  u r z ą ­
d z a n i e  t a k o w y c h .

§  3. C z ło n k o m  P. Z .  B. n ie  w o ln o ,  p o d  k a r ą  w y ­
k l u c z e n ia  z P ,  Z . B. w a lc z y ć  p u b l i c z n i e  z o s o b a m i  n ie  
n a l e ż ą c e m i  d o  P. Z. B., w y ją w s z y  w o j s k o w y c h  s łu ż b y  
c z jm n e j  ( p o d c z a s  z a w o d ó w  w o j s k o w y c h )  o raz  b o k s e ­
r ó w  z a g r a n i c z n y c h ,  p o s i a d a j ą c y c h  l e g i ty m a c je ,  w y d a n e  
p r z e z  Z w i ą z e k  s w e g o  k ra ju ,  u z n a n y  p r z e z  P .  Z .  B. 
Z tym i o s ta tn im i  w a lc z y ć  c z ło n k o w i e  P . Z .  B. m o g ą

j e d y n i e  za  k a ż d o r a z o w e m  z e z w o le n i e m  Z a r z ą d u  P. Z .  B.
B o k s e r z y  c u d z o z i e m s c y  m o g ą  p r z y j m o w o ć  u d z ia ł  

w z a w o d a c h  w  P o l s c e  j e d y n i e  za  z e z w o le n ie m  P. Z . B.

§  4. C z ło n k o m  P. Z. B., j a k o  a m a t o r o m ,  n i e  w o ln o  
w a lc z y ć  p u b l i c z n i e  p r z e c i w k o  z a w o d o w c o m ,  p o d  k a rą  
p o z b a w i e n i a  c h a r a k t e r u  a m a to ra .

Z a  a m a t o r ó w  u w a ż a  P . Z .  B. o s o b y ,  u p r a w i a j ą c e  
s p o r t  b o k s e r s k i  b e z i n t e r e s o w n ie ,  to  je s t ,  n ie  o t r z y m u ­
j ą c e  z ty tu łu  u p r a w ia n ia  lu b  n a u c z a n ia  t e g o  s p o r tu ,  ani 
w y n a g r o d z e n i a  s t a łe g o ,  a n i  h o n o r a r j ó w  j e d n o r a z o w y c h ,  
lu b  n a g r ó d  p i e n i ę ż n y c h .

O t r z y m a n i e  z w r o tu  r z e c z y w is ty c h  k o s z tó w  p o d r ó ż y  
i r z e c z y w is ty c h  k o s z tó w  u t r z y m a n ia ,  o d  c h w i l i  w y ja z d u  
ze  s t a ł e g o  m ie j s c a  z a m ie s z k a n i  a, a ż d o  ch w il i  p o w r o t u ,  n ie  
s to i  w s p r z e c z n o ś c i  z z a c h o w a n i e m  c h a r a k t e r u  a m a to r a .

Z a  z a w o d o w c ó w  u w a ż a  P .  Z .  B. o s o b y ,  p o b i e r a ­
j ą c e  z t y tu łu  u p r a w i a n i a  lu b  n a u c z a n ia  b o k s u  w y n a ­
g r o d z e n ie  s t a łe ,  lub  o t r z y m u ją c e  h o n o r a r j a  j e d n o r a z o w e ,  
w z g l ę d n i e  n a g r o d y  p i e n i ę ż n e ,  c z y  te ż  n a g r o d y  w  n a ­
tu rz e  o w y s o k ie j  w a r to ś c i .  U w a ż a n e  s ą  r ó w n ie ż  za  z a ­
w o d o w c ó w  o s o b y ,  k w a l i f i k o w a n e  j a k o  t a k i e  p r z e z  j a '  
k ik o lw ie k  z i n n y c h  p o l s k i c h  z w i ą z k ó w  s p o r to w y c h ,  
o raz  b o k s e rz y  c u d z o z ie m s c y ,  u w a ż a n i  za  z a w o d o w c ó w  
p r z e z  o r g a n i z a c j e  b o k s e r s k i e  s w e g o  k ra ju .

§  5. B o k s e r ,  z a k w a l i f i k o w a n y  ja k o  z a w o d o w ie c ,  
m o ż e  o d z y s k a ć  c h a r a k t e r  a m a t o r a  j e d y n i e  w  w y p a d k u ,  
gd y  się  o k a ż e ,  że  w  r z e c z y w is to ś c i  p o d  o k r e ś l e n i e  z a ­
w o d o w c a  n ig d y ,  c h o ć b y  c h w i lo w o ,  n ie  p o d p a d a ł .

P rz y w ró c i ć  c h a r a k t e r  a m a t o r a  m o ż e  j e d y n i e  Za* 
r z ą d  P. Z .  B. (c d .n , ) .
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Ze związków i klubów
T o r u ń s k i  Z O P N  l i c z y ł  20 k l u b ó w .  O k r ę g  T o r u ń ­

sk i  „ S o k o ł a "  l iczy  1124 c z ł o n k ó w ,  w  t e m  „ G n i a z d o "  
m. T o r u n i a  300 czł.

*

Z a r zą d  PK IO  p o d z i e l i ł  p o m i ę d z y  s i e b ie  n a s t ę p u ­
j ą c o  fu n k c je :

R e f e r a t  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  (z w ią z k i  p a ń s t w o ­
w e)  —  p p .  K o w a l e w s k i  i s t r z e l e c k i .  R e fe r a t  s p r a w  
z a g r a n i c z n y c h  —  p p .  G a r c z y ń s k i  i S c h i e l e .  K o m is ja  
f i n a n s o w a  —  p p .  B o b r o w s k i  i S t r z e l e c k i .  K o m is j a  p r a ­
s o w a  —  p p .  S ik o rs k i  i G a rc z y ń s k i .  Z a r z ą d  p a r k u  S o ­
b i e s k i e g o  —  p p .  Z n a j d o w s k i  i B o b r o w s k i .  D i\

«

N a  w s p ó l n e m  w a l n e m  z e b r a n iu  k l u b ó w  s p o r t o ­
w y c h  „Królewia  “ i „Orlę" w  d n .  12.XI. r. z. u c h w a l o n o  
p o ł ą c z e n i e  s ię  w y ż e j  w y m i e n i o n y c h  k lu b ó w  p o d  n a z w ą
K . S. „ W is ła " .

N a r o k  1923— 24 w y b r a n o  n a s t ę p u j ą c y  z a r z ą d  
p r e z e s  —  M. K o z ło w s k i ;  v i c e - p r e z e s i  —  W ł .  W i l c h e l m ,

J. P s t ru s iń s k i ;  s e k r e t a r z  —  M. N o r m a rk ;  s k a r b n i k  — 
K. K o z ło w s k i ;  g o s p o d a r z — R. Z ió ł k o w s k i ;  c z ło n k o w i e  
z a r z ą d u  —  M. F a lę c k i ,  K S z a w ło w s k i ;  p r z e w .  K o m .  
R e w iz .— B. H a b ic h ;  k ie r .  W y d z .  P i łk i  N o ż n e j  W. Bu- 
b i k o w s k i .

*

W  B e r l i n i e  u tw o r z y ł  s ię  P o l s k i  K lu b  S p o r t o w y  ze  
z n a n y m  p r z e m y s ł o w c e m  K a c z m a r k i e m  i m in i s t r e m  
O l s z e w s k i m  n a  c z e le .

POSZUKUJ EMY
sp raw ozdaw ców  z m eczów piłki nożnej ze 
wszystkich miejscowości prowincjonalnych, 
za w yjątk iem  Lwowa, K rakow a, Wilna, L o ­
dzi i Poznania. C hętnych  prosimy zgłaszać 
się listownie do Redakcji.  O dpow iedzi i in- 
form acyj udzielać będziem y w „O dpow ie­

dziach Redakcji".

KOMUNIKATY
Polskiego Związku Tow. Kolarskich, Polskiego Związku Narciarskiego, Polskiego Związku 
Bokserskiego, Polsklągo Związku Tow. Wioślarskich, Warsz. Okrąg. Związku Piłki Nożnej, 

Warsz. Okr. Związku. Lek.-Atl., Wil. Okr. Zw. Lek.-Atl.

P olsk i Związek T ow arzystw  W ioślar­
skich pism em  z dn. 25 I. b. r. uznał „Sta- 
djon“ za swój organ oficjalny.

K o m u n i k a t  W y d z i a ł u  G i e r  W O Z P N  z p o s i e d z e ń  
w  dn .  17 i 28  g r u d n i a  1923 r.

(Dokończenie)

M iędzy  pod grupowe:

24.7 Z w y c i ę z c a  w  1 p o d g r .  — Z w y c i ę z c a  w  II p o d g r .
24.7 —  O s ta tn i  w  I p o d g r .* — O s ta tn i  w  Ii p o d g r .
31.7 — Z w y c i ę z c a  w  II p o d g r .  —  Z w y c i ę z c a  w  1 p o d g r .
31.7 —  O s ta t n i  w  II p o d g r .  —  O s ta tn i  w  I p o d g r .

Grupa rezerw:

K S  P o l o n j a  U, KS W a r s z a w i a n k a  II, W K S  L e g j a  II 
A Z S  II, W K S  V a r s o v i a  li i K S  C z a rn i  II ( R a d o m ) .

5.4 —  W a r s z a w i a n k a  II —  V a r s o v i a  II.
6.4 —  C z a rn i  11 —- L e g j a  II.

I 2.4 —  V a r s o v i a  II —  P o l o n j a  i A Z S  II— W a r s z a w i a n k a  II.
26.4 P o l o n j a  II - C z a r n i  II i L e g j a  11 —  A Z S  11.

7.5 —  V a r s o v i a  11 —  A Z S  II.
8.5 —  C z a rn i  II —  W a r s z a w i a n k a  II.

10.5 — A Z S  II P o l o n j a  II.
U . 5 — C z a rn i  II — V a r s o v i a  II.
17.5 —  W a r s z a w i a k a  11 —  L e g ja  U i A Z S  II —  C z a rn i  II.
24.5 —  C z a rn i  11— A Z S  1!.
28.4 —  P o l o n j a  11 —  W a r s z a w .  II i V a r s o v i a  II —  L e g j a  II.
31.5 — A Z S  II V a r s o v i a  11.

8 .6 — C z a rn i  U — P o l o n j a  11.
21.6 —  V a r s o v i a l I  —  C z a rn i  II i L e g j a  I I — W a r s z .  II.

5.7 —  W a r s z a w i a n k a  II —  A Z S  II i P o l o n j a  11 —  L e g ja  II.
1 9.7 P o l o n j a  II —  V a r s o v i a  II i L e g j a  11 —  C z a rn i  II. 
2 . 8 —  W a r s z a w .  II — G z a r n i  II i P o ł o n j a  U —  A Z S  II.

30.8 —  L e g j a  II —  V a r s o v i a  Ii i W a r s z a w .  II —  P o l o n j a  U.
8.9 —  A Z S  I! —  L e g j a  11 i V a r s o v ia  II — W a r sz a w .  II.

M ięd zy  grupowe'.
1 4.9 —  Z w y c i ę z c a  w  G r u p i e  K l u b ó w  —  Z w y c i ę z c a  w  G r u ­

p i e  R e z e rw .
21.9 —  Z w y c i ę z c a  w  G r u p i e  R e z e r w — Z w y c i ę z c a  w G r u ­

p i e  K lu b ó w .
G o s p o d a r z a m i  s ą  K lu b y  w y m i e n i o n e  n a  p i e r w s z e m  

m ie j s c u .
B o is k a  i g o d z in y  r o z p o c z ę c i a  r o z g ry w e k  z o s t a n ą  

o g ł o s z o n e  p ó ź n ie j  w  m yś l  §  8  „ S t a ł y c h  p r z e p i s ó w  d o ­
t y c z ą c y c h  ro z g ry w .  m is t r z .  W O Z P N “ . Z a s a d n i c z o  n a ­
leży  p r z y j ą ć ,  że  k l u b y  p o s i a d a j ą c e  w ł a s n e  b o i s k a  b ę d ą  
g r a ły  n a  n i c h  w  d n ia c h ,  k i e d y  s ą  g o s p o d a r z a m i .  W  d n ie  
ś w ią t e c z n e  z a w o d y  o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  p r z e d  p o ł u d ­
n i e m  (z w y j ą t k i e m  p o z a  W a r s z a w ą ) ,  a w  d n ie  p o w s z e d ­
n ie  p o  p o ł u d n i u .

K o m u n ik a t K om isji, p o w o ła n e j  p rzez  Z a r zą d  P o ls k ie ­
go  Z w ią z k u  P iłk i  N o żn ej do p r o w a d z e n ia  a g e n d  W a r­

sz a w sk ie g o  O k r ę g o w e g o  Z w ią z k u  P iłk i  N o żn ej,

1. W  w y k o n a n i u  u c h w a ł y  Z a r z ą d u  P Z P N  -  p a t r z  
„ P rz e g l .  S p o r t . “ Nr.  4 (141)  z d n i a  31.1 b .r .  —  z w o ­
ł u j e  s ię  W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  W O Z P N  n a  d z ie ń  21-go 
lu t e g o  b .r .  z n a s t ę p u j ą c y m  p o r z ą d k i e m  d z ie n n y m :

a )  S tw ie r d z e n ie  l is ty  d e l e g a t ó w  i u p r a w o m o c n i o ­
n y c h  d o  g ło s o w a n ia .

b )  O d c z y t a n i e  p r o t o k u łu  z o s t a tn i e g o  N a d z w y c z .  
W a ln .  Z g r o m a d z e n i a .

c) S p r a w o z d a n i e  Z a r z ą d u  za  r o k  1923.
d )  S p r a w o z d a n i e  K o m is j i  R e w iz y jn e j .
e )  U s ta l e n i e  o p ł a t  n a  r o k  1924.
f) W n io s k i  Z a r z ą d u  i c z ło n k ó w .

g) S p r a w a  ligi.
h)  W y b o r y  Z a r z ą d u ,  W y d z i a ł u  G ie r  i D y s c y p l in y ,  

K o m is j i  R e w iz y jn e j  o ra z  d e l e g a t ó w  n a  W a l n e  Z g r o ­
m a d z e n i e  P Z P N .

i) I n t e r p e l a c j e  i e w e n t u a l n e  w n io s k i  n a g łe .
W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  o d b ę d z i e  s ię  w  lo k a lu  P K l O

ul. W i e j s k a  II  m. 16 p u n k t u a l n i e  o g o d z .  18-ej , w  b r a ­
ku k o m p l e t u  Z g r o m a d z e n i e  o d b ę d z i e  s ię  o g o d z in ę

-  15  -
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p ó ź n i e j  t.  j. o g o d z .  19-ej b e z  w z g l ę d u  n a  i lo ść  r e p r e ­
z e n t o w a n y c h  c z ło n k ó w .

U w a g a :  O s o b n e  z a p r o s z e n i a  n ie  b ę d ą  r o z s y ł a n e .

2. P o d a j e  s ię  d o  w i a d o m o ś c i  K l u b ó w  i T o w a rz .  
S p o r t .  W a r s z a w s k ie g o  O k r ę g o w e g o  Z w i ą z k u  P i łk i  N o ż ­
n e j ,  że  w s z y s tk i e  sp ra w y ,  d o t y c z ą c e  W O Z P N  z a ł a t ­
w ia ć  b ę d z i e  „ K o m is ja ,  p o w o ł a n a  p r z e z  Z a r z ą d  P Z P N  
d o  p r o w a d z e n i a  a g e n d  WOZPN**. C a ł ą  k o r e s p o n d e n ­
c ję  na leŻ 3r w i ę c  k i e r o w a ć  p o d  a d r e s e m  „Komisji** ul.
W i e j s k a  11 m. 16.

S e k r e t a r j a t  fp . J a c z y n o w s k i ) c z y n n y  w  ś r o d y  i p i ą tk i
0 0  18— 19. S k a r b n i k  (p . L a n d a u )  p r z y jm u je  w  c z w a r tk i  
o d  18 —  20.

K o m u n ik a t Nr. 3 Z arzą d u  P o ls k ie g o  Z w ią z k u  
B o k se r sk ie g o

Z e b r a n i e  Z a r z ą d u  P Z B  o d b y ł o  s ię  d n i a  3.2 b .  r. 
w  lo k a lu  „Stadjonu**.

P o s t a n o w i o n o :
1) P r z y j ą ć  w  p o c z e t  c z ł o n k ó w  Z w i ą z k u  S e k c j e  

b o k s e r s k ą  P o l s k .  I ow. A t l e ty c z n e g o  w  W a r s z a w ie
1 S e k c j ę  B o k s e r s k ą  P .  T .  A t l .  „Zbyszko** w  P o z n a n iu .

2)  Z a t w i e r d z i ć  R e g u la m in  W y d z .  A d m in .  w e d ł u g  
p r z e d s t a w io n e g o  p r z e z  W y d z .  A d m .  p r o j e k tu .

3) Z a t w i e r d z e n i e  j a k o  c z ł o n k ó w  W . A. p p .  R o w iń ­
s k i e g o  St.  i P ł o d o w s k i e g o  W ł .

4) Z a t w i e r d z i ć  p .  N ie z a b i t o w s k i e g o  H e n r y k a  j a k o  
d e l e g a t a  P Z B  n a  m .  st . W a r s z a w ę ,

5) Z a t w i e r d z i ć  z m ia n y ,  p o c z y n i o n e  w  R e g u la m in ie  
s p o r t o w y m  P Z B  p r z e z  W y d z .  S p o r to w y .

6 ) Z a t w i e r d z i ć  s k ł a d  K o m is j i  E g z a m in a c y jn e j  d la  
s ę d z ió w  w  o s o b a c h  p p . :  P y t l a s iń s k i e g o ,  d  ra  S o ł ta n -
T r o j e c k i e g o  i p r z e w .  W y d z .  p .  J a n a  S t r z e s z e w s k ie g o .

7) M ia n o w a ć  s ę d z ia m i  P Z B  n a  w n i o s e k  W y d z .  
S p o r t .  p p .  p o r .  L a s k o w s k i e g o  i i n i .  N i e w i a d o m s k i e g o .

8) Z a ż ą d a ć  o d  k lu b ó w  i s e k c j i  n a d e s ł a n i a  l e g i ty ­
m a c j i  c z ł o n k o w s k i c h ,  c e l e m  p o s t a w i e n i a  w iz y  P Z B .

9) Z a t w i e r d z i ć  p r z e d s t a w i o n y  p r z e z  W y d z .  P r o p a ­
g a n d y  p r o j e k t  u r z ą d z e n i a  w  W a r s z a w i e  c y k lu  o d c z y ­
t ó w  p r o p a g a n d o w y c h .

K o m u n ik a t K o m isji p o w o ła n e j  p r z e z  P Z P N  d la  p ro ­
w a d z e n ia  a g e n d  W O Z P N  z dn. 7.11. 1924

1. P o t w i e r d z a  s ię  w a ż n o ś ć  w s z y s tk i c h  k o m u n i k a ­
tó w  o g ł o s z o n y c h  w  S t a d jo n ie .

2. R e z e r w u je  s ię  d l a  W O Z P N  t e r m in  29  m a j a  r .b .  
( n i e  zaś  j a k  p o p r z e d n i o  b y ł o  p o d a n e  25.5^.

O S O B I S T E  

D ział „Zycie sp ortow e kobiet" objęła
p. K. M uszałówna.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Por. B .  W  s p r a w i e  u b e z p i e c z e ń  o d  w y p a d k ó w  

c z ł o n k ó w  S to w .  W .  W- o d p o w i e m y  p o  15.2 b .  r.
S ław osz-Szyd łow ski. A r t y k u ł  o t r z y m a l i ś m y — d o b r y —  

p ó j d z i e  w  n a jb l i ż s z y m  czas ie .

POLSKR SPO ŁK fl SPO R TO W fl
Hoża 19, róg Kruczej. --..... Katalogi gratis.

D O M  T E K S T Y L N O - S P O R T O W Y  SZATNIA*
K r a k ó w

S P Ó Ł K A  Z O G R A N . P O R Ę K Ą

Sław kow ska 14.
P o l e c a  P . T .  K lu b o m ,  h u r t o w n i k o m ,  k u p c o m  n a  n a d c h o d z ą c y  s e z o n  w i o s e n n y  sw e  p i e r w s z o r z ę d ­

n e j  j a k o ś c i  p r z y b o r y  d o  k a ż d e g o  r o d z a j u  s p o r t u ,  u w z g l ę d n i a j ą c  s z c z e g ó ln i e  f o o tb a l ,  l e k k ą - a t l e t y k ę ,  t e n n i s  
w y tw ó r n i  w ła s n e j ,  k r a jo w e j  i z a g r a n ic z n e j .  S z c z e g ó ł o w e  c e n n ik i  t r z y m a m y  d o  ł a s k a w y c h  z l e c e ń .
Reprezentant na W arszawę: Maksymiljan WĘGLOWSK1, ul. Wiejska 11 m. 20; telef. 15-71 i 115-95

^      J)

P re n u m e r a ta  w  lu tym  3 .500 .000  m k. P ren u m er. p ro sim y  w p ła c a ć  n a  k o n to  c z e k . P. K . O . Nr. 7498.

R e d a k c j a  r ę k o p i s ó w  n ie  z w r a c a .

W y d a w ca : p p łk . dr. O SM O L SK I. R e d a k t o r :  k p t .  K R Ó L IK O W SK I-M U SZ K IE T .

R E D A K C JA  I A D M IN IST R A C JA : W A R S Z A W A , A L E JA  SZ U C H A  23, te l .  104-82.

T-uo /Cóm/fp o b F A
V^PZAWA

NARTY
WSZELKIE

PRZYBORY
DO SPORTÓW

NARCIARSKICH

T ło c z o n o  w  drukarni M. S. W o jsk .— P rzejazd  10.


